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Hiedolo Polaków u Berlinie.
W stolicy Niemiec mieszka, jak wiadomo, 

około 100.000 Polaków, którzy zapędzeni tam 
zosrali walką o byt, koniecznością zdobycia so­
bie kawałka chleba. Są to przeważnie mniejsi 
rękodzielnicy, robotnicy, służące i t p.; — na­
leżących do inteligencyi lub jednostek zamo­
żniejszych mało między nimi. Ludność polska 
zaboru pruskirgo mnoży się szybko, szybciej, 
n i: sposobność do zarobkowania. Bojkotowanie 
wszelkich przedsiębiorstw polskich przez rząd 
i Niemców prywatnych, rugowanie robotniczej 
ludności polskiej z dóbr, nabyły cli przez korni- 
syę koionizacyiną, prześladowanie i upośledza­
nie polskiego robotnika w niemieckich przed­
siębiorstwach w dzielnicach polskich — wszyst­
ko ł o wypędza rok rocznie setki i tysiące pol­
skiego ludu ze stron rodzinnych na zachód, 
gdzie przeciętni Niemcy, stojąc zdała od wiru 
walki narodowej w polskich dzielnicach, mniej 
są zawzięci, mniej dokuczliwi względem polskich 
swoich pracowników Wielu robotników pol­
skich wabią do Berlina i do zachodnich pro- 
wmcyj niemieckich także wyższe tam place i 
zarobki. Pod względem ekonomicznym społe­
czeństwo polskie w zaoorze pruskim więcej na 
tem zyskuje, niż traci. Lud polski w Poznań- 
skiem, w Prusach Zachodnich i na Śląsku jest 
pracowity i oszczędny. Wychodźcy' polscy nr 
zachodzie dużo oszczędzają i oszczędności te 
przysyłaią, lub przywożą do kraju. Ekonomiści 
i statystycy hakaty obliczają, że od wychodź- 
twa polskiego napływa rocznie do dzielnic pol­
skich 8 do 10 milionów marek, które lokuje się 
przeważnie w ziemi. Wychodźcy o tem bowiem 
tylko marzą, ażeby zaoszczędzić tyle, iżby w 
stronach polskich nabyć mogli własny kawał 
roli, własne domostwo Oni też są najlepszymi 
klientami polskich instytucji parcelacyjnych.

Inaczej atoli ma się rzecz pod względem 
n a r o d o w y m .  Większość wychodźców pol­
skich na zachodzie Niemiec trzyma się wpraw- 
dz:e i pod tym względem dzielnie, lecz i pro­
cent tych, którzy tam toną w otaczającej ich 
niemczyźnie jest znaczny. Największe niebez­
pieczeństwo wynarodowienia grozi przytem dzie­
ciom tych wychodźców. Z tych więcej może niż 
.połowa przepada już dla polskości.

Straty te nie byłyby zapewne tak znaczne, 
gdyby mozliwem było utrzymywać dla tych wy 
chodźcow na obczyźnie stałe polskie duszpaster­
stwo. Niestety możliwości takiej nie ma, prze­
ciwnie, właśnie kościół jest tam najskuteczniej- 
szem narzędziem germanizacyi. Ulegający we 
wszystkie® rządowi biskupi niemieccy na za­
chodzie nie chcą do swoich dyecezyj dopuścić 
księży polskich i chętnie nawet widzą, gdy 
miejscowy kier niemiecki stara się mocą swego 
urzędu rozwijać szeroką działalność germaniza- 
cyjną. Walki, toczące się już od lat kilkunastu

Stefan Żerom ski

Dzieje
70 (Ciąg aalszy.)

Teraz pod tą starą skórą, rozprażoną i zczer- 
wiemałą, jak na pieczonem jabłku, wre zgrzy­
biała krew, niby klej stolarski, zagotowany w 
skorupie nad płomykiem lampy — i wszystkiemi 
porami, wszystkiemi nadtrzaśnięciami zieje sza­
lona namiętność. (lalo drży i śmierdzi, drżą rę­
ce, głowa się trzęsie, oczy zachodzą łzami, u no­
sa zwisa co moment kapka. Wyschnięte palce 
o skórze szklistej, poprzecinanej żyłkami krwa- 
wemi, posuwają złote pteniądze, tkają je to tu, 
to tam z beznadziejną rozpaczą, cofną i znowu 
nmsą w rozterce śmiertelnej — a raz wraz prze­
kłuwają cyfry w papierku. Patrząc na tę starą, 
Ewa poczuła taką odrazę, jak do kupy podmiej­
skiego nawozu. Miała myśl, że gdyl y tak sil­
nie z góry uderzyć pięścią w tc stare ezupira- 
dło. a nacisnąć ją z całej siły, jak purchawkę, 
to pękłaby szaro-zrelona powłoka, a z wewnątrz 
buchnął pewnie kurz czarny, gąbczasty, cuch­
nąc-,...

Nie mogąc znieść widoku starej krepy, a na- 
dewszystko nie mogąc znieść widoku lekkiego, 
a prawie niepostrzezonego uśmiechu „croupier’a“, 
r>y wzrok jego padał na starą damę w stroiku, 

a * * * * *  sie z tłumu i oaeszła w głąb 
sal Tam wśród krążącej ciżby, odetchnęła. 
Seła przad się, od jednej rulety do drugiej, tra­
fił? do stołów gdzie grano w „rouge-et-noir“.

między tym klerem a wychodźcami polskimi o 
polskie nabożeństwa i polską spowiedź, znane 
są dobrze ogółowi polskremn z licznych nad- 
choazących stamtąd uoniesreń.

Najgorzej pod tym względem przedstawia się 
polożenre Polaków w Berlinie. Tn bowiem pa­
nuje wszechwładnie kardynał K o p p  z Wrocła­
wia , do którego dyecezyi, a raczej dyaspory 
miasto to należy'. Mimo, że w kilku parafiach 
Deninskich Polacy stanowią niemal większość 
liczebną, nie mogą się doprosić uwzględnienia 
swego języka ojczystego w kościołach, fes. Kopp, 
jakkolwiek ma w swej dyecezyi księży polskich, 
posyła do Beruna wyłącznie tylko niemieckich 
karyerowiczów, którzy tam brutalnem wprost 
traktowaniem polskich parafian pragną sobie 
zapewnić łaskę rządu, a w następstwio z jego 
ramienia bogate prebendy. Dzieci polskie przy­
gotowywane są do sakramentów w języku nie­
mieckim — i tak, nie słysząc nawet w kościele 
słowa polskiego, tem łatwiej się niemczą. Nie 
pomogły dotychczas żadne protesty, petycye, ani 
nawet bojkoty kościołów. Księża ks. Koppa są 
nieugięci w tych swoich dążnościach germani- 
zacyjnycn.

Organizacye polskie w Berlinie powzięły więc 
w ostatnim czasie myśl zwrócenia się wprost 
cio R z y m u .  Zammrzają one wysłać tam Jepn- 
tacyę, króra ma przedstawić papieżowi krzyw­
dy, wyrządzane przez duchowieństwo niemieckie 
polskim katolikom i prosić o spowodowanie 
miejscowej władzy kościelnej, aby zaprowadziły 
polskie nabożeństwa i polską naukę religii dla 
polskiej dziatwy.

Zanim zamiar ren w czyn zamieniono, poja­
wił się w „Dzienniku Berlińskim“ artykuł zna 
nego i zasłużonego kapłana wielkopolskiego ks. 
Zdzisława Zakrzewskiego, zawierający śmiały 
jak na księdza karolickiego projekt — o lttó 
rym już donosiliśmy — a minanowicie, ażeby 
rzeczona drputacya przedłożyła papieżowi także 
prośbę, iżby zezwolił Folakom berlińskim przejść 
z obrządku łacińskiego na ODrządek o r m i a ń -  
s k o - p o l s k i .  W takim bowiem razie, jak 
mniema ks. Zakrzewski, Polacy berlińscy wy­
zwoliliby się z pod władzy ks. kardynała Kop­
pa, a przeszli noa władzę arcybiskupa ormiań­
skiego we L w o w i e  i uzyskaliby przez to 
większą swobodę w sprawach kościelnych.

Projekt ten wywołał w zaborze praskim 
wielkie wrażenie — lecz nie zyskał ogólnego 
uznania i poparcia. Kiika pism ludowych wy­
raża obawę, że taka zmiana obrządku mogłaby 
wnieść w szeregi wychodźtwa polskiego w 
Niemczech poważne zamięszanie. Księża nie­
mieccy nie omieszkaliby przecie przedstawić ją 
jako odstępstwo od Rzymu, od kościoła katoli­
ckiego, jako lierezyą niemal. I wielu mniej o- 
świeconych możeby im uwierzyło.' Lecz obok 
tej obawy — której my nie podzielamy — stoją 
zmianie takiej na przeszkodzie jeszcze względy 
praktyczne. Zachodzi przede w szynkiem pyta 
nie — czy papież, nawet gdyby się zgodził na 
zmianę obrządku dla Polaków w Berlinie, rze­
czywiście poddałby ich pod władze — zagrani­
cznego biskupa. Mołfiiwą jest rzeczą.— że po­
zostawiłby ich i nadal pod władzą ks. Koppa. 
Rusini unici w Ameryce północnej stali do nie­
dawna także pod jurysdykcyą biskupów łaciń­
skich. A dalej: dla nowego obrządku potrzeba- 
by n o w y c h  k o ś c i o ł ó w ,  o s o b n y c h  d u ­
c h o w n y c h  — powstałyby więc finansowe 
ciężary, którym Polacy w Berlinie bogdaj czy- 
bj' podołali i o które cały ten projekt mógłby 
się rozbić w zarodku Z tych i podobnych 
względów zaleca więc większość prasy polskiej 
w zaborze pruskim ostrożność i chłodną roz­
wagę.

Jedno z pmm tamtejszych zwraca atoli uwa­
gę na mną stronę tej spraw-y. Ks. Zakrzewski 
w artykule swmim przeciwstawił rzekomo ży-

Tam zajrzała przez ramiona w twrarze grają­
cych, tn objęła okiem jakąś figurę, profil, po­
chwyciła jakiś gest — i szła dalej. Widziała 
dwu Duńczyków, czy Szwedów, którzy śmiali 
się doskonale i gwarzyli głośno, garnąc ku so­
bie, lub odsuw ając  bez c ien ia  ż a la  s to sy  złota. 
N o tow ała  sobie bezwiednie w pamięci zmięto- 
szone twarze strojnych kokot. Zapamiętała szcze­
gólniej jednę, wysmukłą, bladą, bardzo piękną, 
gdy przegrawszy stawkę na „inverse“, przemie­
niła się w' strzęp, w jakiś badyl złamany i ode­
szła, przymknąwszy czarne, dziwne w-ydłużone 
oczy.

Zamyśliła się przez chwilę nad pewnem obli­
czem starego człowieka, w klórem malowała się 
mewysłow'iona jasność duszy... Cóż tego tn przy­
gnało? — marzyła chwalę. Wzniosła się szybko 
na jakąś wyżynę, patrząc z boku na posępne 
łuki brwi pewnego gentelmana i na zapadłe je­
go oczodoły, w których, jak w gniazdach, cza­
towała duma i żądza. Przez chwilę panował nad 
jej myślami wyraźny obraz życia jakiegoś dan­
dysa z uczcrwienioncmi rietyłko wasami ale i 
brwiami, później widok twarzy najoczywistsze­
go hulaki, birbanta, knajpia^za, który się teraz 
zwijał w kłębuszek po kapitalnej przegranej 
i ebnehał w swoje nieszczęście. I oto nagle, tak 
nagle, że nie mogła pojąć, co to się stało, po­
częła myśleć o ojcu. Stanął przed nią, jak ży­
wy, uroczy, lekkomyślny... Usłyszała jęk, zam­
knięty w jego sercu. Ujrzeć go jeszcze! Jeszcze 
tylko raz w życiu spocząć na jego piersiach, 
poczuc. pieszczotę urżącej ręki, gdy głaszcze nią 
włosy i coś poważnie, bardzo poważnie, bardzo 
mądrze i wskutek tego bardzo śmiesznie wy 
wodzi! Gdyby tu bj ł! Czemuż go niema tu, gdzie 
jest cały świat? Czemuż przemarnował życie

ezliwemu dia Polaków' papieżowi niecnęiną dla 
nich dyplomaeyę watykańską i wskazał na ro, 
że ona to wiaśnie przeszkadza Polakom w ich 
walce o prawa naroaowo-języKowe w kościele. 
A dyplomaeyę tę opanował kardynał Kopp zu­
pełnie przez to zwłaszcza, że z dochodów swo­
ich, jakie pobiera z a n s t r y a c k i e j  części 
dyecezyi w'rocławsk:ej, stale zasila skarb waty­
kański roczną dotacją 50.000 ma r e k .
"I  w'obec tego apeluje owo pismo pocnanskie 

do miarodajnych kół polskich w G a l i c y  i, a- 
źeby nareszcie wywarły nacisk na rząd au- 
stryack1' w kierunku o d ł ą c z e n i a  k s i ę s t w a  
C i e s z y ń s k i e g o  i i n n y c h  d e k a n a t ó w  
ś l ą s k i c h  od p r u s k i e j  d y e c e z y i  -wro-  
c ł a  w- s k i e j .  Gdyby ks. Kopp skazany był wy­
łącznie na p r u s k ą  część swej dyecezyi, 
nie mógłby być tak hojnym dla dyplomacji 
watykańskie1’, gdyż wszelkie jego dochudy me 
dosięgłyby wtedy kwoty, którą dziś posyła do 
Rzj'mu. A wówczas może i wrpływ jego w Rzy­
mie nie byłby tak wielkim.

Społeczeństwo polskie w zaborze pruskim sa­
mo więc dziś apeluje dc nas o tę pomoc. Pismo 
nasze często już domagało się takiej interwen- 
cyi i akcyi ze strony Koła polskiego w Wie­
dniu, lecz zawrsze — niestety — daremnie A 
przyznać trzeńa, że skutek praktyczny takiej 
akcyi byłby mącznic dia nas korzystniejszymi, 
niż ewentualna zmiana obrządku Polaków- w Ber­
linie. Mamy teraz i n n e  Koło polskie w Wie­
dniu — raz tedy jeszcze podnosimy głos w tej 
sprawie Może teraz będzie możliwem to czego 
dotychczas uczynić n ie  c h c i a r o .  Jest to 
przecie spiawa wprost p i e k ą c a  dla. naszych 
kresowych interesów n a r o d o w y c h !

2 prasy rosyjskiej.
iRady naszych „pizyjaciół". — Szczegóły spisku teroiy- 
stów. — Przygotowywanie się „trudowników" i „kade­
tów". — Ifticli stadencki za autonomią uniwersytetów).

Urzędowa „Rossia“, organ gabinetowy, zało­
żony ongi przez hr. Wittego dla kokietowania 
szumneim frazesami z opinią Europy i pradami 
liberalnemi w państwie, od chwili, gdy zmieni­
ła barwę i przeszła w zupełności na żołd i n- 
sługi biuroKracyi, siała się także polakożerczą 
i od czasu do czasu występuje z pouczeniami 
i wskazaniami politycznemi do Polaków. Świe­
żo ukazało się na szpaltach tego pisma kilka 
artykułów, których ,.Ro'ssia“ zajmowała się lo­
sem Polaków i biadała nań ich zaślepieniem.—  
Cztery szpalty napisała o bojkocie szkół wyż­
szych, ale mc nowego nie powiedziała. „Rossii" 
obco są memoryały szkolne Koła polskiego i po­
ważne prace pedagogów i publicystów naszych; 
wywmtly swoje opiera na jakichś proklamacyach, 
dostarczonych snadź sobie przez departament 
policyi, kończy zaś rzecz swoją twierdzeniom, 
że napaści na studentów-weterynarzy dopuścili 
się - narodowcy"

Taką sama znajomością stosunków polskich 
lśni uroczysty artykuł o taktyce Koła polskie­
go, które jakoby dopiero teraz, pod naciskiem 
okoliczności, odsłoniło swoje zamiary.

-„Koło polskie — pisze „Rossija“ — czyli 
poselstwm narodu polskiego, jak się samo ty­
tułuje, trzymało się w Dumie całkiem na ubo­
czu. W pierwszej Dumie dość skromnie, w dru­
giej już wyniośle „posłowie narodu polskiego" 
starali îę dać do zrozumienia, żę nie po to 
przybyli do Dumy. ażeby razem z rosyjskimi 
reprezentantami narodowymi uczestniczyć w dz ia ­
łalności prawodawczej państwa rosyjskiego. Ze 
wszystkimi rewolucyjnie usposobionymi posłami 
rosyjskimi są oni gotowi, rzecz prosta, praco­
wać, ponieważ taka roDota przypada całkiem 
do ich ostatecznego cela. W samej rzeczy zaś

na szukaniu posadek, czemuż zadręczył swą 
piękną głowę w małostkowej gonitwie za nę­
dzna i śmieszną pracą? Gdyby tu przybył i za­
czął grać! Wszakże grają wszyscy, a on wy­
grałby napewno! Te stosy złota przeszłoby pra­
w ow icie do jego k ieszen i, bo złoto kocha tvch, 
którzy je lekceważą, którzy niem gardzą. Tę­
sknota popchnęła jej wolę. Napisać do ojca, 
żeby przyjechał, posłać mu na ó.ogę pieniędzy! 
Zamieszkać w Nicei — razem! Ujrzeć go tutaj, 
być z nim ciągle, wyrwat go z nędzy i prze­
klętych brudów niedoli. Pędzić tn życie lekko­
myślne i wesół.’', życie bez troski i wiecznych 
łez, wiecznych morałów i wzdychań matki! Po­
stanowiła wysiać list zaraz po powrocie do 
Nicei.

Właśnie przesunął się obok jakiś pan, wy­
kwintny starzec, różowy, spokojny, w-esoły. Szedł 
obok młodej, strojnej damy, gładząc od nie­
chcenia śmeżnie-białe „whiskers" — przystrzy­
żone i zaczesane ozdobnie. Gwarzył wesoło, 
przymrużając piwne oczy.

W pewnej chwili, mijając stół gry w „trente- 
et quarante“, wysunął z Docznej kieszeni kami­
zelki biały papier tysiącfrankowy i, przeprosiw­
szy uprzejmie swą towarzyszkę, postawił na 
„couleur". Dama przystanęła i, przechyliwszy 
głowę, obserwowała grę. Stary pan chwiię cze­
kał, żując wstawionemi zębami i uśmiechając 
się dobrodusznie. „Tailleur" rozłożył karty i 
wnet posunął mu tysiąc franków. Starzec ujął 
obadwa białe papiery, wsunął je z przelotnym 
uśmiechem do kieszeni i, raz jeszcze przepro­
siwszy swą towarzyszkę za chwilę zwłoki, ze 
spokojem i powabem ciągnął rozmowę. Ewa 
szła za tą parą przez chwilę i oto niespodzie­
wanie. jak wszystko, co się z nią przytrafiało

przyszli oni do Dumy tylko po to, aby oznaj­
mić narodowi rosyjskiemu „wolę" narodu pol- 
sl iego".

Artykuł kończy się apostrolą:
„Polacy raz jeszcze stracili dogodną sposo­

bność urządzenia swych spraw domowych.
W pierwszej, a szczególniej w drugiej Du 

mie powtórzyli oni tę samą zgubną dla naro­
dowości taktykę, której trzymali się na sejmach 
poiskicn przy Aleksandrze I i Mikołaju I —  
taktyki „rewoiucyjnego porywu", dobij ar. a się 
silą tego, co uważali dla siebie za niczuędne. 
Na sejmach tych mogli oni zupełnie swobodnie 
pracować nad rozwojem i kulturą swego Inau; 
tego jednak nie było. Temperament przeszka­
dzał i ciągnęło ich do opozycyi pomimo wszy­
stko".

Omówiwszy z ubolewaniem krótkowzroczność 
Polaków, którzy nie poszli w ślady margrabie­
go Wielopolskiego, którzy i w epoce sejmowej 
od r. 1815 do r 1830 i w okresie wielkich re 
form w r. 7 860, ciągle by li w jednakowej mie­
rze opozycyonistami, — „Rossja" pisze

„Poryw rewolucyjny i w r. 1863 skończy* 
sitj niepowodzeniem. Zaczął się długi okres cięż- 
kicn dla amnicyi Polaków i świadomości naro­
dowej porachunków, za lekkomyślność i błędy. 
Polacy przez ten czas jaR gdyby zmądrzeli, za­
częli zdradzać objawy dojrzałości politycznej. 
Dobrobyt ekonomiczny i podwyższenie poziomu 
kultury narodu, zdawało się, zmieniły pierwotny 
ideał romantyczny, imec królem koniecznie Pia­
sta i ojczyznę od morza do morza. Zaczęto na­
wet mówić o pogodzeniu... Nie możemy powie­
dzieć, aby mowy te w duchn pojednawczym były 
nieszczere aby Polacy, podobnie jak żydzi, ni­
gdy nie zgadzali się na żadną asymilacyę Nie! 
przeciwnie, wśród Polaków jest wielu ludzi, 
trzeźwo oceniających stan swej oj izyzny, nie 
ukrywających przed sohą, że z doDrodusznyin 
Moskalem prędzej się pogodzą,'niż z Niemcem 
bezprzykładnie chełpiącym się ze swych zwy­
cięstw i swej kultury

Eała rzecz jednak zależy od polskiego tem­
peramentu historycznego

Znalazłszy się w drugiej Dumie posłowie pol­
scy i tu woleli taktykę „porywu" rewolucyjne­
go, niż rozważną politykę popierania rządu, 
który dal im tak wiele ulg i praw i puścił w 
niepamięć rok 186S,

Jeszcze nietaktowniejsze było oświadczenie 
Koła polskiego, że Polakom nic do tego, co się 
stanie z Rosyą; w jakim kotle rewolucyjnym 
ugotuje się nienawistny „Moskal" i pod jcikim 
sztandarem, białym czy czerwonym gromadzą 
się socjaliści, celem utworzenia swej rosyjskiej 
rzeczyDOspolitej proletaryackiej. Polacy — wi­
dzicie — sami urządzili swój los.

Z zarozumiałości tej śmiały się nawet partye 
skrajne. Było tu wszystkiego za duzo i pogai- 
dy dla Rosjan, i nieugruntowanego samopoczu­
cia i politycznego krótkowidztwa.

Nie było tylko rozumnego ubliczenia parla­
mentarnego: wybierać sojuszników, tam gdzie 
możliwe jest .porozumienie i gdzie są siły wy­
starczające na to, aby dać narodowości polskiej 
to, co może ustąpić rząd cesarski, zamierzający 
przebudować państwo na zasadach w jednako­
wym stonniu możliwych do przyjęcia przez na­
rodowość panującą i ludy podbite.

Temnerament łatwo unoszący się rzeczami 
nieziszczalnemi, skłonność do porywów rewolu­
cyjnych, (historyczna wada narodowości polskiej), 
chełpliwra pev'ność siebie, przeszkodziły Pola­
kom trzeźwo ocenić swe położenie w drugiej 
Dumie. Na równi z partyami skrajnemi, a na­
wet wdęcej niż chytrzy żydzi, kadeci zdecydo­
wali rozwiązanie drugiej Dumy, t. j. sami po­
chowali swe znaczenie polityczne. Pocóż przed­
stawiciele narodu polskiego zdecydowali się na 
poryw rewolucyjny? Odpowiedź tu może być

w tem miejscu i w tym dniu, — wybuchł w jej 
sercu ku temu człowiekowi spazm nienawiści.

Ujrzała rozwariemi oczyma nizkie, czteroszy- 
bow e o k n a  m agazynu  mód. ciupy  ciemne, pełne 
wilgoci i wiecznego smrodu, podwórze zalane 
błotem nagie mnry sąsiednich kamienic, pokry­
te wieloletnią sadzą. Ujrzała głowj szwaczek, 
schylone nad eudnemi sukniami ostatniej mody 
Dzień jesienny, kiedy przez Drudne szyny są­
czy się do izdebek mętne światło, a śniady je­
go półton pada między liście roślinek, mokną­
cych w doniczce na ramie opuszczenia. Uczu­
cie całej gromady tamtych dziewcząt, złość, 
mściwość, nienawiść, — wysłannice podłości, 
które w ich duszach zaszczepiła nędza żywota. 
Ewa zatrzęsła się od straszliwego śmiechu i ze 
ściśniętym: zębami szła dokądś, z powrotom, 
kr wyjściu. Nie miała jednak zamiaru opuszczać 
kasyna. Ze zdumieniem spostrzegła, że służba 
zapala nad stołami lampy ze światłem skoncen­
trowanemu Góry złora poczęły jaśnieć z poawój- 
ną siłą. Wówczas uległa powszechnemu oży­
wieniu. Porwał ją połysk i żai tego tycia. 
Ogarnął ją i wciągnął namiętny a przyciszony 
szmer. Coś, jak niezwalczony szelest poczęło 
płynąć w jej żyłach.

Błądząc w gromadzie ludzkiej, co chwila sta­
wała wobec samej siebie, odbitej w wielkie' 
lustrach. Patrzyła na swe złote włosy: bardziej 
teraz złote od stosów pieniędzy na zielonych 
stołach, Patrzyła w swe oczy i kołysała się 
z dziwną przebiegłością w doskonałym rysunku 
swych kształtów, w meposzlakowanen pięknie 
ramion, piersi i bioder. W pewnej chwili, gdy 
tak stała, patrząc w zwierciadło, uirzała w 
niem poza sobą idących ku wyjściu Dwarfów. 
On wrzneał machinalnym ruchem monokl i wy-

tylko jedna polityczna lnewstrzemięźliwość i 
niedojrzałość Polaków nie zmieniła się na lep 
sze od r. 1815. Zmieniły się tylko widoki lep 
szego wyniku porywu rewolucyjnego i zdaje 
nam się, nie na korzy ść Polaków. Polityka roz­
sądna wymaga okiełznania temperamentu."

* *
* -

W uzupełnieniu wiadomości o zamacha na ca­
ra. pisma rosyjskie podają następrjące szcze­
góły:

Cały materyał oskarżający prokuraturya ma 
zamiar rozdzielić na trzy części:

1) Przygotowania do zamachu na Najjaśniej­
szego Pana. gdzie giownym kierownikom był 
b. porucznik marynarki 22-lecni, Boris Nikitien- 
ko, najbliższym zaś pomocnikiem — człowiek 
ktoiy podał się jako Kłosowski, a który miał 
wystąpić w charakterze kozaka konwoju, nada­
jąc się do tej roli z figuiy, typu i wzrostu; na­
stępnie syn urzędnika pocztowo-telegraficznego, 
Naumow, w wieku lat 28, niejaka p. Pigot, no­
sząca jeszcze inne nazwisko, oraz kilka jeszcze 
osób.

Drnga część oskarżenia dotyczy brania udzia­
łu w przygotowaniach do zamachu. Tutaj czyn­
ne były przeważnie kobiety, pp. Emmę, żona 
nauczyciela liceum, Feodosjewa, następnie ktoś. 
występujący pod nazwiskiem Tstyftara, który 
zorganizował zamacn z wynikiem śmiertelnym 
na generała von Launitza, adw. przys. Feodo- 
sjewT, dokładnie poinformowany o wszystkich 
szczegółach zamachu i in

Część trzecia — współdziałanie, wyrażające 
się w urządzeniu mieszkań konspiracyjnych. — 
Tegc rodzaju mieszkania utrzymyw'ały różne o- 
soby: nauczyciel liceum, Emmę, adwokaci przy­
sięgli Brusów, Czebrow, Zawadzki i in.

Jedna z wybitniejszych uczestniczek zama­
chu „towarzysz Nina" (nazwisko prawdziwe — 
N Petrowa), uciekła za giauicę.

* **
Grupa pracy energicznie przygotowuje się do 

przyszłej konferencyi. Wśród spraw, które ma­
ja być rozpatrywane na tej konferencyi, pierw­
sze miejsce zajmuje sprawa bojkotu wyborów. 
Największą ilość zwolenników posiadają prądy 
wzięcia: 1) udziału aż do samego końca, 2) wa­
runkowego udziału, t. j. wzięcia udziału, gdzie 
mużliwe jest przeprowadzenie swego kandydata, 
a gdzie nie, tam bojkotowania wyborów, oraz 
3) zupełnego bojkotu wyborów.

Minister spraw wewnętrznych, jak komuni­
kuje „Riecz", me pozwolił na odbycie zjazdu 
partyi „wolności ludu" (kadetów). — Tak więc 
partya ta po dawnemu uważana jest za nieule- 
galizowaną — Odmowa ministra, jak zaznacza 
„Riacz", nie była dla nikogo niespodzianką, pod 
kreślą ona jedynie położenie, jakie zajęło nu 
msteryum po a lc ie  z dnia 16 czerwca. „Wie­
my obecnie — pisze , Riecz" — że „hezpartyj- 
ność obecnego ministeryum nie idzie dalej, jab 
do swobedy -wyboru pomiędzy partyami „lndzi 
rosyjskich" i „październikowca mi".

Jak podaje „Now-oie W renśa", członkowie 
zarządu centralnego organizacyj studenckich w 
Moskwie usilnie propagują myśl, ażtby w cią­
gu przyszłego roku akademickiego uczniowie 
wszczęli energiczną walkę o zupełną antonomi; 
uniwersytetów.

Słowa półoficyaluego organu wyglądają na 
pouczenie, jak w przyszłości zachować się ma­
my, ale niema w nich żadnej wskazówki, jaka 
za żądaną lojalność czekać nas może nagroda, 
jaŁ wyglądać ma to „dogodne urządzenie na­
szych spraw domowych", jakie nam obiecuje i 
i na czem poiegać mają owe ustępstwa dla in­
dów „podbitych".

Dwukrotnie była sposobność wyjaśnienia nam 
L.ego z ławy rządowej. W szerokich i rozległych 
progi amach, przedstawionych pierwszej i dru

puszczał go z oka, Na twarzy pod dolnemi po­
w iekam i m iał ognist-e wypieki, wargę obwisłą 
głowę bezwładną na chwiejnej szyi. Pani Dwarf 
prowadziła go pod rękę. Była spokojna, cicha, 
nieznośna w swej ciszy i trzeźwości. Ewa do­
myśliła się. Ale nie Dyło w jej cudnych pier­
siach ani cienia współczucia. Śm iała się. że to 
przecie jej pieniądze przegrali. Wolno podeszła 
ao pary. posuwającej się wraz z tłumem ku 
drzwiom.

Dotknęła ręką -ramienia pani Dwart. Ta 
spojrzała na nią zgasłemi, ohojętnemi oczyma, 
aie nie mogła ze siebie wyłamać ani jednego 
dźwięku. ;

— Ozy już wszystko5 — spytała Ewa.
Skinienie głową.
— Dokądże państwo tera?5
Skinienie głowrą. Oczy zamknięte. Usta nieme.
Ewa odsunęła się i wróciła na salę. Szła 

przed siebie. W oczach miała ciągle parę 
Wspomnienie ruchu monokl a, który Dwarf -wi u- 
cał w oko, — dziwnie podniecało gniew. My­
śli miotały się nieporząauie szybkiemr i achy 
skorka. Rozjątrzenie, p a sji, niecierpliwość —  
wybuchały jak procn i szybko, jnk proct — 
gasły Głowa płonęła. W oczach był jakiś nie­
bieskawy dym..

Zatrzymawszy się przy jednym ze stołów 
gry, stah długi bez ruchu, zatopiona w chaosie 
ucznć. Wszystko, co się doukoła działo- widziała

słyszała, a jednak była od tego mieisca jak 
najdalej, Podniosła oczj i spostrzegła Szczerbi- 
ca. Stał naprzeciwbo w tłumie po drugiej stro­
nie stołt (C. d. n.)
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giej D m ie , nie nznanc jednak za właściwe rzu­
cić narodowi polskiemu choćby ogólnikowego 
zapewnienia, ze koniecznościom narodowego by­
tu Polaków stanie się zadosyć. Vf idocznie nie 
zależało nic na rozproszeniu ich obaw, ich nie­
pokojów, ich nieufności i ich rozgoryczenia. 
Jeżeli zaś .. Kossija" pisze, że „znalazłszy się 
w drugiej Dumie Polacy woleli taktykę pory­
wu rewolucyjnego, niz rozważną politykę po­
pierania rządu, który dał im tak wiele ulg i 
praw, i puścił w niepamięć rok 1863“ — świad­
czy to, że „Eossija" albo z bardzo mętnych 
źródeł się informuje, albo z polityczną perfidyą 
nie chce widzieć tego, że Polacy w drugiej 
Dumie byli najpotulniejszymi barankami, w do­
brej wierze głosując za budżetem i kontyngen­
tem rekruta, co już w każdym pai lameniarnym 
ustroju jest dowodem dobrej wiary i zautania 
reprezentacyi parlamentarnej do rządu, kle te­
go „Rossija" widzieć nie chce. Jak w działaniu 
tak i polemice politycznej, podstawą argumen­
tacji biurokracji rosyjskiej, jest fałsz i perii- 
dya.

F Jiiska
Czyż potrzeba powtarzać, że A u strya jako 

sojuszniczka Niemiec wyciąga zawsze gabineto­
wi berlińskiemu kasztany z ogaia, że jest wier­
na aż do zaparcia się godności własnej i że w 
nagrodę za to Berlin spogląda przez ramię na 
Ausiryę. Ta służba „pour le roi de Frosse" jest 
cechą austryackiej polityki w ostatmen dzie­
siątkach lat, a mimo licznych bardzo przykrych 
doświadczeń zwrot na lepsze nie rychło nastąpi. 
Nowe drogi potrzebują nowych ludzi, Austrya 
zaś jest pepmierą bezwładnego konserwatyzmu, 
niezdolnego do żadnej inicjatywy. Wodzona 
przez Prusy na pasku od 25 la t, obawia sic 
wprost puścić na nowe szlaki o własnych si­
łach.

Prusacy przyjmują ze strony Austryi usługi 
jako izecz, która im się należy sama z siebie, 
a od czasu do czasu dają aliantce swej aiiantce 
nagrodę prawdziwie prnską. Tak się stało obe­
cnie z powodu konierencyi w Hadze. Oto dzien­
nik berliński „Kreuzzeitung" ogłosił obszerną 
korespondencję z Wiednia, której autor uje­
mnie wyraża się o stanowusku i pracy austryac- 
kich delegatów na konferencyi pokojowej w Ha­
dze. Organ pruskich konserwatystów oświadcza, 
że delegacya austryacka w Hadze jest tylko 
czczą „dekoracją" i że jej znaczenie dlatego 
jest niewielkie, ponieważ delegat austryarki 
ilercy podczas pierwszej konierencyi zajmował 
w łonie ówczesnej delegacyi austryackiej dru 
gorzędne stanowisko.

Na te zarzuty odpowiedział Mercy wobec ko­
respondenta „Pester Lloyda" w Hadze w spo­
sób dziwny, Mercy wyraził zdziwienie z powo­
du napaści ze strony dziennika pruskiego, na­
stępnie zaś oświadczył, że delegacya austrya­
cka dlatego nie wysuwam się na plan pierw­
szy, ponieważ w kwestyach wejny na lądzie i 
na morzu, stanowiących najważniejszy przed­
miot obrad konferencyi, r o l ę  p r z o d u j ą c ą  
p o z o s t a w i ł a  i n n y m  m o c a r s t w o m ,  a to 
w słusznej ocenie stosunków politycznych. Mi­
mo to delegaci uustryaccy pracują pilnie w ko- 
misyach. Dziwna skromność ze strony austrya­
ckiej i dziwniejsza jeszcze, bo dubiowolna de­
gradacja mocarstwowego stanowiska Austryi 
Tezeli Prusacy pragną, ażeby Austrya silnie 
wystąpiła po 'ich stronie przeciwko rozmaitym 
wnioskom, które Berlinowi są niewygodne, zaś 
delegacya austryacka nie może tego aczynić, 
to trzeba oświadczyć Berlinowi „non possumus", 
a nie rezygnować z obawy przed Prusami 
z wszelkiej wybitniejszej inieyatywy. Nagana 
pruska została, a godność Austryi cierpi na 
zbytniej skromności swoich delegatów w Ha­
dze.
• Co do uwagi pisma berlińskiego, że Mercy 
nie zajmuje obecnie wytitnego stanowiska na 
konferencyi z tego powodu, że podczas pierw­
szej konferencyi Dył drugorzędnym członkiem 
delegacyi austryackiej, odpowiedział Mercy, że 
przeciwnie doświadczenie, nabyte przez niego 
podcza. pierw szej konierencyi wychodzi obecnie 
delegacyi austryackiej na korzyść. Uwaga słu­
szna, ale jako odpowiedź na zarzut berliński 
za ciasna. Tutaj rozstrzyga indywidualna war­
tość dyplomaty, obok niej zaś ponarcie, którego 
ten dyplomata może spouziewać sie od swojego 
państwa. Zdolny i energiczny delegat, mający 
za soba rząd. świadomy swej godności, odegra 
wybitną rolę, chociaż nie będzie mieć dobrej 
kwalifikacji od.. „Kreuzzeitung".

Oto nowy epizod z przyjaźni prusko-austrya- 
ckiej. Gorzka pigułka, którą Wiedeń połknie 
lawet bez cukru

ProjeKt ustawy teatralne].
Posłowie Ofner, Hock i  towarzysze przedłożyli 

w Izbie poselskiej projekt ustawy w przedmiocie 
koncesyi teatralnej, cenzury i  stosunku artystyczne­
go perscnaln do przedsiębiorców P rojekt, wypraco­
wany i  umotywowany przez byłego dyrektora Burg- 
te a tru  i  radcę dwora B nrgbardta, aprobowany zo- 
Jt»ł przez wielki Związek artystów  dramatycznych 
i  zasługuje w niejednym kierunku na uwagę. Roz­
dział u koncesyi teatralnej zaw iera następujące głó- 
w re  p u n k ty  koniecznym warunkiem uzyskania kon­
cesyi na te a tr  stały  je s t złożenie odpowiedniej 
kancyi dla zabezpieczenia preteuayi artystów , auto­
rów i kompozytorów Kaneya odpowiadać powinna 
jednej trzeciej części przypuszczalnego rocznego 
etatu . Polityczna władza krajow a odmówić może 
koncesyi tylko w dwóch wypadkach jeśli petent 
nie złozy wspomnianej kancyi i jeśli na podstawie 
faktów skonstatować można, że nie daje dostate­
cznego bezpieczeństwa w kierunku moralności, lub 
w kierunku finansowym. Je ś li podanie o koncesyę 
io  trzech miesięcy nie zostało załatwione, a przed­
siębiorca wykazuje się bądź to, że kaucję  złożył, 
bądź też, że nie chciano je j przyjąć, może, nie cze­
kając odpowiedzi, przeasięoiorstwo rozpocząć. P ań ­
stwo, k raj lub gm ina miejska nie potrzebują kon- 
ceoyl, ręczą jednak za wszystkie zobow iązaria 
przedsiębiorstwa teatralnego wobec artystów  i  au ­
torów, chociażby teatru  we własnym zarządzie nie 
prowadziły. P rzy  teatrach  wędrownych może (ale 
nie musi) polityczna władza krajow a żądać kancyi 
dc wysokości 1000  koron, oraz dowodu, że artyści 
irgażow ani są za sta łą ?ażą, a nie na udział w 

dochodach. W  raz.e odmnwy koncesyi w drugiej 
instancyi (m inisterstwo spraw wewnętrznych) przy- 
Huguje petentow i prawo zażalenia do trybunału 
administracyjnego;

Nie drogie, a dobre

Bardzo radykalne są zmiany, proponowane przy 
postanowieniacn o cenzurze teatralnej. —  Jesii po 
upływie 14 dni od chwili zgłoszenia dzieła, nie 
na-stąpił zakaz, przedsiębiorca może wystawie je 
bez żadnej odpowiedzialności dla siebie i autora. 
Zakaz ten nastąpić może tylko, jeśli przedstaw ie­
nie pewnych scen lub ustępów v podpadałoby pod 
rygor ustawy karnej. To też przy zakazie wymie­
nić należy nietylko ustępy zakazane, aie też ich 
kam ą klasyfikację, cały zaś zakaz ogłoszony by 
winien w krajowym dzienniku urzędowym. Raz 
udzielone pozwolenie (wyraźnie lub „tacite") nie 
może być cofnięte. P rzed przedstawieniem zarzą­
dzić należy próbę generalną, na którą wstęp ma 
reprezentant władzy. Jeśli przekona się on, że sce­
niczne obrobienie odmiennem je st cd tekstu  przed­
łożonego władzy i zawiera moment, ustawowo ka­
rygodny, a przedsiębiorca, mimo zw racania mu 
uwagi, od zmiany się usuwa, to może władza — 
chociażby pozwolenie było juz ndzielonem — ogło­
sić zakaz przedstawienia. Przeciw  każdemu orze­
czeniu cenzury przysługuje rekurs do władz poli­
tycznych, a w końcu prawo zażalenia do trybuna­
łu administracyjnego.

Trzeci rozdział, poświęcony kontraktom teatra l­
nym, nacechowany jest tendencyą ku szerokiej 
ochronie personam artystycznego. Najważniejsze po­
stanowienia brzm ią: W szelkie kontrakty zawarte 
ayć muszą na piśmie, a  angażowany członek trupy 
otrzymać musi egzemplarz lub odpis. W  razie cho­
roby członka, angażowanego na rok, przedsiębiorca 
wypłacać mu winien pełną gażę przez 6 tygodni, 
przy dłuższych kontraktach przez 3 miesiące. — 
W  razie dłuższej choroby przez nabtępny miesiąc 
wypłacać mu ma połowę, a w razie dalszej jeszcze 
cnoroby wolno mu albo gaże dalej zredukować, albo 
kontrakt rozwiązać. U tra ta  głosu, albo inny wypa­
dek, przeszkadzający artystycznej czynności, równa 
się w następstwach chorobie. Tożsamo odnosi się 
do stanu błogosławionego, z tą  jeszcze uw agą, że 
z tego tytułu rozwiązanie kontraktu zupełnie jest 
niedopuszczalnem. W  razie, jeśli przedsiębiorca ko 
rzysta podczas choroby artysty  z praw a redukcji 
gaży, wolno artyście uważać ron trak t za rozwią­
zany.

Postanow ienia kontraktowe, według których przed­
siębiorcy wolno jest jednostronnie kontrakt uznać 
czy to za rozwiązany, czy za przedłużony, nie ma­
ją  mocy prawnej, podobnież jak  jednostronne tylko 
ustanaw ianie kar konwencjonalnych. Wolno nato­
miast przedsiębiorcy zastrzedz "sobie występ próbny, 
aie co najm niej 2 miesiące przed zawarciem sta ­
nowczego układu. W  razie zamążpójścia arty stk i 
już po zawarciu kontraktu wolno jej kontrak t roz­
wiązać, o ile do czasu, na który był zaw7arty, ni 
gdzie publicznie występować nie będzie. W ew nętrz­
ny regulam in (porządek domowy) obowiązuje człon­
ka trupy tylko o tyle, o ile ty ł  mu przed zaw ar­
ciem kontraktu  przedłożony i został przez niego 
podpisany. Taki regulamin musi podany ty ć  w ła­
dzy politycznej do wiadomości. K ary pieniężne, 
ewentualnie regulaminem oDjęte, ściągane być mo­
gą tylko na korzyść Bpecyalnego funduszu te a tra l­
nego. Postanowienie, że pizedsiębiorca rozwiązać 
może kontrak t z powodu artystycznej nieudolności 
członka, nchodzić ma za nieważne Co do agentów 
teatralnych uznaje projekt maximum dopuszczalnej 
p row izji z dodatkiem, że umowa, ooowiązująca do 
świadczeń za ewentualno przyszłe kontrakty tpa- 
iralne, będzie nieważną Mayimum prow izji wyno­
sić ma (tj Iko w pierwszym roku) od gaży do 2000 
koron 3 procent, do 5000 koron 4  procent, nadto 
zaś 5 procent. Do gaży wliczyć można tylko gwa­
rantow ane honorarya od występu.

Fafac pokoju.
W czoraj odbyło się w Hadze nieczyste poświę­

cenie kam ienia węgielnego pod budowę pałacu dla 
stałego sądu rozjemczego. O przebiega uroczystości, 
k tórą ułożono wedle zwyczajnego w takich razach 
ceremoniału, nie będziemy pisać, natom iast należy 
poświęcić obszerniejszą wzmiankę historyi tego bu 
dynku, poświęconego sprawom pokoju.

Pomybł umieszczenia sądu rozjemczego, utworzo­
nego na podstawie korw encyi hagskiej z dnia 29 
łipca 1899 r., w budowli, godnej tego dzieła po­
koju, pochodzi od Andrewa D. W bitego, delegata 
Stanów Zjednoczonych na pierw szą konfereneye po­
kojową w Hadze w r. 1399. Ten znakomity uczo­
ny i polityk nakłonił swojego przyjaciela, m iliar­
dera Carnegiego do założenia w Hadze biblioteki 
dla sądu rozjemczego, tudzież do wybudowania dla 
niej osobnego gmachu. C arieg ie zakładał wówczas 
biblioteki z w ielka predylekcyą. Pomysł W hitego 
nie doszedł do skuA u i dopiero w r. 1902  Carne 
gie z inieyatywy l la n e n s a  postanowił zbudować 
w Hadze pałac dla stałego sądu rozjemczego. Po 
rozumiawszy sie z ambasadorem holenderskim w 
W aszyngtonie, ofiarował Uarnegie U /j  miliona do­
larów (71/* mil. kor.) rządowi holenderskiemu „ce­
lem zbudowania pałacn dla sadu rozjemczego i u- 
tw orzenia biblioteki pod wspólną nazwą świątyni 
tiokoju". D nia 7 października 1903 roku w zamku. 
Skibo, szkockiej siedzibie Carnegiego, został podpi­
sany ak t erekcyjny, wedle którego rząd holender­
ski ma pałac wybadować i utrzymywać. Równo­
cześnie utw orzył się komitet, złożony z holender­
skich mężów stanu, k.óry wypracował s ta tu t nowej 
lnsrytucyi, zatwierdzony w maju 1904  roku przez 
królową holenderską. A rtykuł I I  s ta tu tu  zastrzega 
wyraźnie, że w gmachu wznieść się mającym, bę­
dzie umieszczony sąd rozjemczy, tudzież biblioteka. 
W  razie, gdyby kiedykolwiek cel ten nie mógł być 
osiągnięty, in s ty tu c ja  ma być użyta na rzecz ru ­
chu pokojowego wedle przeznaczenia, o którem roz­
strzygnie prezydent Stanów Zjednoczonych i król 
holenderski.

Spraw a poszła następnie w odwlokę i dopiero 
w jesieni 1904 roku Andrew W hite poruszył ją  
w odezwie, umieszczonej w dziennikach am erykań­
skich. W h;te przemówił bardzo energicznie, zarzu­
cając ówczesnemu prezydentowi gabinetu holender­
skiego Cuyperowi, że naum yślnie przeszkadze urze­
czywistnieniu myśli Carnegiego. Mówiono wówczas, 
jakoby rzeczywiście decydujące Koła w Hadze z kró­
lowa na czele nie sprzyjały pomysłowi m iliardera 
amerj kańskiego. Miano również wątpliwości ze wzglę­
dów politycznych, obawiano się mianowicie, że gdy 
H aga sianie się ogniskiem międzynarodowego ru ­
chu pokojowego i załatw iania międzynarodowego 
sporów, mogą z tego powodu na k raj spadać roz­
m aite przykrości. A zresztą Holendrzy są w dzia­
łan ia powolni. Jeden  z członków korespondencji 
w Hadze no wiedział niedawno, że Am erykanin 
Bzybciej rozdaruje miliard, zanim Holender zażyje 
milion.

A rtykuł W hitego uczynił widocznie swoje. W  lip- 
cu 1905 r. nom itet nabył p a rc e lę , obejmującą 5 
hektarów  powierzchni, za 700.000 guldenów holen­
derskich G runt ów położony jeat przy „ ita re j dro­

dze" wiodącej do Sshew eningen, w yarKU „Zorgo- 
Tiet‘v  W  sierpniu 1905 r. rozpisano konkurs m ię­
dzynarodowy na plany pałacu, W płynęło 210 pio- 
jektów. Międzynarodowy sąd przyznał unia 11 maja 
1906 r. pierwszą nagrodę w sumie 12.000 gulde­
nów Cordonnierowi, architektowi z Lilie, prócz tego 
mniejsze nagrody otrzymało 6 architektów. Pow sta­
ły  protesty przeciwko wy borowi miejsca pod budo­
wę, równie jak  zarzuty przeciwko orzeczeniu sądu 
konkursowego —  jednakże przebrzmiały bez skut­
ku. Carnegie podczaF ostatniego swojego pobytu 
w Hadze zgodził się na wybór placu, Co do na­
grodzonego p ro jek tu , to poczyniono w nim pewne 
zmiany, sKutkiem Których przyszły pałac ula sąuu 
rozjemczego nie będzie mieć zbyt wybitnych cech 
średniowiecza. Budynek składać się będzie z dwóch 
części. W  jednej będzie się mieścił sąd rozjemczy, 
w drugiej DiDiioteKa. Urnach biblioteki będzie po 
siadać osobne wejście. Budynek dla sądu obejmo­
wać będzie na dole wielki westibul ze schodami, 
tudzież wielką i m ałą salę posiedzeń. W  mniejszej 
sali będą odbywać posiedzenia poszczególne kolegia 
sądu rozjemczego. Do obu sal przypierają pokoje 
pomocnicze. Na pierwszem piętrze będzie sala po­
siedzeń Rady nadzorczej, tudzież biuro i  pokoje 
generalnego sekretarza. Budynek biblioteczny posia­
dać będzie n a  dolo salę o powierzchni 500 metrów 
kwauratowych, tudzież dwie czytelnie.

Budowa ma być ukończoną w trzech lub czte­
rech latach, co jednakże uważają niektórzy za izecz 
w ątpliw ą wobec dotychczasowych doświadczeń. Już 
mówią naw et o braku pieniędzy. Niedawno zwróco­
no się do Carnegiego ze w zm ianką, czy nie mógł­
by jeszcze dołożyć funduszów na zakupienie ogro­
du , ale Carnegie odmówił równie grzecznie, jak 
stanowczo- Prawdopodobnie ewentualnj- deficyt po­
kry ją  państwa, podpisane na konferencyi m„cą któ­
rej został utworzony międzynarodowy sąd rozjem­
czy w Hadze.

Kronika.
K r a K ó w ,  31 lipca.

Z magistratu. Czas wakacyj i urlopów, jak i w 
m agistracie krakowskim panuje w całej pełni, przy­
niesie kilka zmian, k tóre dopiero uwidocznią się 
po feryach, w jesieni.

Przedewszystktem  w tych dniach oddanym zo­
stanie prezydyum ukończony już refera t radcy mag 
p. B a n a s i a ,  o r e o r g a n i z a c y i  m a g i s t r a ­
t u .  P raca  ta . owoc kilkuletnich przygotowań bę 
dzie przedmiotem obrad seteyi i komisyi, poczerń 
zaw arte w niej postanowienia przedłożone zostaną 
pełnej Radzie miasta. O ile słychać, reorganizacya 
m agistratu  proponowana w najdroDniejszym naw et 
szczególe przez referenta, obejmie wszystkie wy­
działy m agistratu  i miejskie instytneye, przyczem 
autor zadał sobie trud  utworzenia polsKiej nomen­
kla tury  na wszelkie fachowe, adm inistracyjne wy­
rażenia i określenia, na które dotąd nie było wy­
razów w poiskiem słownictwie.

Reorganizacya m agistratu  krakowskiego oparta 
została na systemie tych m iast dolno-austry»ckieh, 
które należą do najlepiej administrowanych w pań­
stwie. Specyalną wagę przywiązuje refera t radcy 
Banasia do reformy —  tak  bardzo reformy potrze­
bujących —  k o m i s a r y a t ó w  miejskich, dalej 
proponuje pewną samodzielność pomnożonych wydzia­
łów m agistratu, które m ają mieć odtąd swoje wła­
sne ekspedyty i własno archiwa. Również grunto­
wna zm iana zapanuje w systemie manipulacyi eks- 
pedvtu, gdzie wprowadzonym ma być system k art­
kowy. Zakres czynności biura prezydyalnego ma 
być znacznie rozszerzonym, a personal tego biura 
ma być pomnożonym jeszcze o jedną siłę koncep­
tową. Ja k  się dowiadujemy, sekretarzem  prezydjal- 
nym mianowany zostanie dr Rudolf S i k o r s k i  
w miejsce dra N o w i c k i e g o ,  który ma objąć 
kierownictwo zreformowanych komisaryatów m iej­
skich. Kierownictwo zaś biura statystycznego po 
drze Sikorskim objąłby p. Kazimierz W i n d u k i e -  
w i c z.

Również zaznaczyć należy, że Frezydyum mia­
sta  przygotowuje doniosłe dla historyi gospodark; 
m iasta wydawnictwo, a mianowicie: „Sprawozdanie 
z działalności Rady m iasta i m agistratu  Krakowa 
od początku autonomii". Pierwszy tom tego wyda­
w nictwa, obejmujący sprawozdanie od roku 1866 
do r. 1900, jest już gotowy, w tomie drugim bę­
dzie sprawozdanie od tok 1900 do 1903, następne 
tomy już peryodycznie wydawane, będą obrazem 
działalności każdorazowej kadencji Rady miejskiej 
i działalności m agistratu.

"Wogóle na jb lższe  miesiące przyniosą Krakowowi 
w raz z oddaniem do użytku nowego skrzydła gma­
chu m agistratu, bardzo ważne reformy w ustroju 
te j in sty tuc ji, zreorganizowanej do potrzeb W i e l ­
k i e g o  K r a k o w a .

Z uniwersytetu. Pp. Franciszek Ksawery Józe* 
P a r y l e w i c z  z R ad}owa, Umil R e i c h  z Bo 
chni (anskultanci sądowi) i Stanisław  J  a k o b s o n, 
A rtar H e r n s t e i n  z Krakowa (kandydaci adwo­
kaccy) otrzy mali w dniu wczorajszym w tutejszy m 
uniwersytecie stopień doktorów, zaś Teofil G n i a ­
z d o w s k i  z Chojnały w Król. Pols., Kazimierz 
H o m i ń s k i  ze Lwowa, Adam L e w i n t e r  ze 
Zbaraża w Galicy! otrzym ali dzisiaj stopień dokto­
rów wszech n»uk lekarskich.

Z teatru. Ju tro  we czw artek daną będzie po raz 
czternasty „W esoła wdówka" z p. Miłowską. — 
W piątek na ogólne życzenie jeszcze raz w ysta­
wione zostaną w hieżąeynć sezonie „Opowieści Hoff­
mana" z udziałem pań: Szymanowskiej, Miłowskiej, 
Mokrzyckiej, Markówny i Kasprowiczowej. Hoffma­
nem będzie p. M a 1 a w 3 k i. Cztery efektowne po­
stacie: Lindorfa, Copeiinsa, E ap e rta tti i doktora 
Miracom odtworzy tern razem p. Adam O k o ń t k i, 
co stanowić bęizie nową atrakcyę, gdyż artysta  
śpiewa te  partye po raz pierwszy.

Sobotnie przedstaw ienie „ D r u c i a r z a "  na be- 
nefis reżysera L e l e w i c z a  zapowiada się dosko­
nale, a większa część biletów już rozsprzedana. P. 
Lelewicz g r .  w „D ruciarzu" św ietną swoją rolę 
żyda Pfefferkorna.

Wycieczka kolarzy. Oddział kolarski krakow­
skiego „Sokoła" urządza w niedzielę dnia 4  sierp­
nia wycieczkę do Tenczynka. W yjazd z rogatki Ło­
bzowskiej o godzinie l 1/ ,  po południu. O godzinie 
3 odbeJzie się wyś< ig 25-kilometrowy do Tenczyn­
ka o 3 nagrody i czasowe dla ty c h , którzy prze­
strzeń tę przejadą w 1 godzinie 15 minutaoh. — 
W yjazd dla biorących udział w wyścigu o godzi­
nie 3 z rogatki Łobzowskiej. —  W yścig dostępny 
jest dla w szystkich bez w yjątku kolarzy w kraju. 
Zapisywać się można do soboty 3 sierpnia godziny 
7 wieczorem n p. Edw arda i>ajorka (ulica Szcze­
pańska, L. 9, I  p.) za uiszczeniem 3 koron wni- 
sowego.

Wycieczkę W Tatry urządza krakowski okręg 
sokoli dla swych członków (mężczyzn i  kobiet) w

dniach 15, ?6. 17 i 18 sierpnia b. r. —  W yjazd 
z Krakowa dnia 14 sierpnia b. r. o godz. 10 30 
rano," punkt zborny o gedz. 7 wieczór tego dnia 
w dworca tatrzańskim  w Zakopanem, gdzie nastąpi 
podział uczestników na giupy. Zgłoszenia przesłać 
należy na ręce druha W ład j sława Niemczynowskie- 
go, prezesa „Sokoła" w Kai w ary i do dnia 10 sier­
pnia b. r., podając na Jak długo pragnie się ucze­
stn ik  wybrać w góry; w miarę zgłoszeń nastąp: 
podział zgłaszających się na grupy. Przytem  zwraca 
się uwagę, że uczestnicy wycieczki zaopatrzyć się 
powinni w ciepłe ubranie i zabrać ze sobą podwój­
ne obówie.

Niesumienny SubjeKt. Policya aresztowała wczo­
raj 18 la t liczącego pomocnika handlowego Dawi­
da Taffla, który zajęty będąc w jednym ze skła­
dów płócien przy ulicy Krukowskiej, od dłuższego 
czasu kradł ze sklepu towary. Taffel zabierał prze­
ważnie chustki wiejskie, które sprzedawał w n ie­
ście za pośrednictwem handlarzy Hausmanna i 
Drekslera. Szkodę wyrządzoną przez te kradzieże 
ocenia właściciel sklepu przeszio na 2000  kor.
. Zabicie wściekłego psa. W czoraj wieczór o 

godz. 9 pędził przez ulicę Kazimierza pies z wido- 
cznerni oznakami wścieklizny. P sa  tego zabił kilkn 
cięciami pałasza polieyant pełniący służbę przy ul. 
Krakowskiej.

Rozbicie wozu tramwajowego. W czoraj wie­
czorem przywiózł robotnik F r  P ieprzyk cegłę na 
budowę przy ulicy Krakowskiej i pozostawił konie 
Dez nadzoru. Koń, widocznie nieprzyzwyczajony do 
gw aru nliczi ego, spłoszył się nadchodzącym wozem 
tramwajowym i amósł wóz na tram waj, wybijając 
w tym przednią szybę razem z ramą, Dzięki, orzy- 
tomności motorowego, który wóz tram wajowy na­
tychm iast zatrzym ał, skończyło się tylko na złama­
niu dyszla. Nieostrożny woźnica będzie pociągnięty do 
odpowiedzialności, za zostawienie konia bez dozorn.

Niespokojna para w  Podgórzu przy nl. Lwow­
skiej mieszka w domu pod 1- 33 nader aw anturni­
cza para, która lokatorom uniemożliwia przebywanie 
w mieszkaniach ciągłemi ekscesami. Je s t to Rozalia 
rfkwarczynska, stróżka tej realności, a u niej za­
kwaterował się Jakób Stelmach, strażnik  miejski 
na W iśle, z Krakuwa. Od miesiąca oboje upijają 
się, a  następnie wszczynają z lokatorami kłótnie i 
groźne aw antury. Stelmach uzbraja się w kamienie, 
a stróżka w wielki klucz ad bramy —  1 dopiero 
wspólnemi siłami atakują lokatorów. W  tych dniach 
w yrąbał Stelmach siekierą drzwi u jednego z mie­
szkańców, a gdy następnie poszkodowany zagroził 
im, że odniesie się o pomoc do poncyi, oboje rzu­
cili się na niego pragnąc go pobić. Iwai lokatorowie 
pospieszyli mu na pomoc, a w czasie waiki S tel­
mach godząc kamieniem na któregoś z lokatorów 
uderzył nim swą wspólniczkę w głowę. P ija tyk i te 
i ciągła aw antury przebrały wreszcie miarę cier­
pliwości lokatorów, a nie mając się do kogo zwró­
cić, gdyż właściciela realności te j nie ma, tylko 
adm inistruje nią właśnie aw anturnicza stróżka, uda­
li się na ekspozyturo policył z prośbą o interw en­
c ję . Policya zaaresztow ała aw anturniczą parę^ ró­
wnież 1 dzisiaj pijaną.

Z k r a j u .
W Rabce I Zakopanem urządza „wieczór k la­

syczny" dnia 5 i 6 sierpnia znane ze swej ruchli­
wości „Akademickie Koło artystyczne miłośników 
dram atu klasycznego". IV skład programu wejdą 
2 najkomiczmejsze sztuki z tłómaczonego na pol­
skie repertoaru greckiego: < „Cyklop" Euiypidesa 
w tłumaczeniu J .  Kasprowicza i  „Żaby" Arystofa-
nesa (obraz ni: w podziemiu) w przekładzie E. 
Cięglewicza. Obie sz tuk i, grane przez „Koło" na 
scenie krakow skiej, cieszyły się wielhiem powodze­
niem. Po wieczorze odbędzie się reunion.

Wystawa w Wadowicach Kom itet wystawy 
przem ysłow o-rolniczej w W adowicach po Jajo dla 
inform acji wystawców, że ta i  w dziale rolniczym, 
jak  i przemysłowym rozda jury , prócz dyplomów, 
także medale złote, srebrne i bronzowe, obok uznań 
1 podziękowań. Zgłoszenia mogą być przyjęte do 
dnia 10 sierpnia, okazy wystawowe naJsyłać mo­
żna do dnia 18 sierpnia.

Muszyna, 30 lipca. K iedy podczas letnich mie­
sięcy życie m iast i miasteczek naszych wogóle za­
miera, mieścina nasza przeciwnie w tym czasie 
ożywia się. Składają się na to dwa powody: po 
pierwsze Muszyna jest stacyą kolejową dla K ryni­
cy, a więc przez nią kieruje się cały przejazd do 
tej „królowej wód galicyjskich", powtóre piękne 
położenie naszego miasteczka (zalepione góry, Po­
prad, ruiny zamkn, bliskość Krynicy i Żegiestowa, 
bezpośrednio sąsiedztwo ze Spiżem) ściąga do nie­
go coraz liczniejsze grono letników. W" r. b. mie­
szka tu koło 2()0 osob, wśród których Kraków jest 
silnie reprezentowany. S tale od kilkn la t odpoczy­
wa n  nas Roman Żelazowski, który posiada własną 
wi’lę. W  pięknej w illi pp. Peszków zamieszkał 
znany architekt W ładysław  Ekielski. Mamy wśród 
letników przedstawiciela lite ra tu ry  w osobie p. K a­
zimierza Bartoszewicza. Z K ra tow a przebywają tu 
rodziny pp. Dworzaków, Millerowiczów, Jurkow ­
skich, Mullerów, Danków itd.

Mieliśmy tn dwa przedstaw ienia am atorskie, po­
łączone z reunionami na dochód budowy „Sokoła". 
Na przyszły tvdzień projektuje się spora wsoólna 
wycieczki do zamku w Lubowli na Spiżu (wła 
sność hr. A. Zamoyskiego). Zapowiadają nam i u- 
cztę artystyczną, gdyż p. Żelazowski wspólnie z 
gronem artystów  lwowskich, bawiących w Krynicy, 
ma arządzić przedstawienie na dochód mipjscowej 
ochronki.

Letnicy nasi są wogóle zadowoleni z pobytu w 
naszej mieścinie, skarżą się tylko na drożyznę mię­
sa (inna w iktuały żywności są tanie) i na ceny 
aptekarskie... w aptece. Dokucza im i brak chudni- 
ka na głównej komunikacvi, bo na ulicy Eolojowej, 
ale właśnie gmina rozpoczęła koło niego rob jty , na 
co przeznaczyła kwotę 5000  koron. Ulica ta  po­
siada i lampy, które bywają raz na tydzień, a cza­
sem nawet raz na pięć dni zapalane. Przykrości 
te  w ynagradzają letnikom liczne spacery ł świetna 
k ą p ie l  w Popradzie. 1

Tymbark. D nia 4  sierpnia br. odbędzie się w
Tym barku przedstawienie am atorskie pod reżyseryą 
p. Leona Stępowskiego, arty sty  krakowskiogn tea­
tru  miejskiego. Na przedstawienie złożą się: „Sam- 
som i D alila" ; dalej „Czy to sen?", ak t IV  ze
sztuki p. t. „Szopen", napisanej przez Ewę Łu- 
skinę i Leona Stępowskiego; wreszcie „Marcowy 
kaw aler" Blizińskiego —  Po przedstaw ieniu przy 
dźwiękach „H arm onii" z Nowego Sącza odbędzie 
się zabawa taneczna. Czysty dochód z tego przed­
siębiorstwa rozrywkowego, zostającego pod opieką 
p. Jadw igi Myszkowskiej i  ks. Szymona Kumorka, 
przeznaczony je st na rzbcz Tow arzystw a oświaty
indowej w Tymbarku. B ilety  można już teraz za­
mawiać u naczelnika stacyi kolejowej w Tym ­
barku.
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Przemyśl, 30 upca. (Zgromadzenie socyalisty- 
czne. — wolność głosu. — Groźba stia jku  straży 
pożarnej. —  Obchód rocznicy. — Śledztwo w spra 
wie morderstwa w Tuligłowach.)

Poseł przemyski, dr Lieberman, powrócił z ) \  ied- 
nia. W krótce potem odbyło się zgromadzenie soc ja­
listyczne, na zamku, poświęcone głównie sprawo­
zdaniu poselskiemu deputowanego socjalistycznego. 
W  niedzielę, w samo południe, zebrało się na zam­
ka około 40 0 0  wyborców p. J  iebe^mana. Po zaga­
jeniu zgromadzenia przez p. Żołnierza, zabrał gło 
p. Majlech, motywując w krótkiem przemówieniu 
konieczność reformy wyborczej do Sejmu. Po nim 
zabrał gios p. Lieberman, ufny w swą nietykalność 
poselską, zwymyślał od drabów wszystkich staro­
stów galicyjskich, wyjąwszy przemyskiego, p. La- 
nikiewicza, który jeden jest porządnym człowiekiem. 
Podobnież piętnował m agistrat i policyę; nam iestnika 
zaś za wybory radził zaum na pół roku w kajda­
ny. N astępnie dla odmiany opowiadał o działalności 
soeyalistow w parlamencie, ponieważ jednak nie­
wiele miał o tern do powiedzenia, więc kreślił plan 
sytuacyjny Izby poselskiej... i wreszcie bez powodu 
zakończył grozDą wywoływania... rew olucji w mie­
ście, kończąc ten ustęp przemówienia wielce efe­
ktownym okizykiem: „głowy zbirów potoczą się na 
bruK zabarwiony krw ią". — Komisarz poruszył się 
zniecierpliwiony, p. Lieherman zdołał go jednam 
widocznie przekonać, że pod osłoną nietykalności 
poselskiej ma prawo tak  mówić, potem mówił je ­
szcze o dyskusyi galicyjskiej w parlamencie.

Gdy po drze Liebermanie chciał przemawiać ja ­
kiś obywatel z innego obozu, towarzysze, uczyniw­
szy tum ult, do giosu go nie dopuścili. Rezolucją 
w yrażającą n. b. pogardę Kołu Polskiemu, a yotum  
zaufania drowi LiebermaLowi zakończono zgroma­
dzenie.

Strajkiem  straży pożarnej, mającym rozpocząć się 
dnia 1 sierpnia, zagroził m iastu organ tutejjzych 
socjalistów . Pompierzy i fornale straży pożarnej 
mieli mianowicie wnieść do m agistratu memoryał, 
w którym, wykazując, dlaczego z regu lacji płac 
uchwalonej w b. m, nie są zadowoleni, że jeśli re- 
gulacya według ich wymagań nio zostanie n a t y c h ­
m i a s t  załatwioną; to z dniem 1 sierpnia przystąpi 
do s+rajku. O memoryale takim  w m agistracie nu l 
nic nie wie. Być może, że stra jk  tak i leży w pla­
nach tutejszej socyalnej dem okracji, Która w osta­
tnich czasach przeprowadziła kilKa strajków... nie- 
udalych, ale wątpić należy, żeby straż miejska 
chciała narażać się na skutki walki nierównej, tem- 
baruziej, że regK a :yi płac na poczekaniu, w prze­
ciągu tygoania, przeprowadzić nie można, choćby 
z powodu rozpoczętych feryj ladzieckich.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu rocznicy strace­
nia ś. p. T. W iśniowskiego i J .  Kapuścińskiego 
odbył się w nibdzielę. w sali „P rzy jaźni". Urzą­
dzili go członkowie czytelni robotniczej im. M. L. 
Borelowskiegc. Po deklam acjach „Smiere Leriteuz"

,Reduta Ordona" odegrał’ ■ amatorzy-robotmcy 
z werwą prawdziwie aktorską: Musiioifa: „C ar je- 
dzie" i W iśniowskiego „S tary  m undur". W ieczór 
ten niewiele jednali zgromadził publiczności

Śledztwo w sprawie strasznego morderstwu w lu -  
ligłowach, o którem to morderstwie niedawno caia 
prasa obszerne podała sprawozdania, już się rozpo­
częło Prowadzi je, znany ze sprężystości, tutejszy 
sędzia śledczy p Link.

Schwytania bandy koniokradów, z  B u c  z a ­
c z  a c z  a donoszą. Od dłuższego czasu grasowała 
w okolicy powiatu buczackiego i czoitkowskiego 
niebezpieczna szajka złudziei końskich. Hersztem 
złodziei byl H ryń P iehut z Połowiec, który przy 
brał - sobie do -t spółki Mykołę Iwaszczuka z Pan- 
szowki i Borucha S trauoeia z Potoka Złotego, któ­
rzy okradzione konie dalej transportow ali. Dnia 16 
b. m. udało się żandarm erii buczackiej i dżuryń- 
skiej wpaść na ślad tej bandy7. Żandarm i znaleźli 
7 skradzionych koni częściowe już w innych rę­
ka :h. częściowo jeszcze u złodziei. P rzy  te j spo­
sobności a ia ło  się schwytać głównego herszta P i­
ehut a i jego wspólników lwaśkow-a i S trauoera 
których żandarm erya odstawiła do sądu w  Bucza- 
czu.

Z e  ś w i a t a .

Z Warszawy. cReprasye prasowe —  Kewizy* 
w księgami. —  Uwolnienie więźniów).

Redaktor „Nowej G azety", p. Rempnor, skazany 
został na 100 rubli kary z zamianą w razi i nie­
zapłacenia na 1 miesiąc aresztu za pom ieszcze^e 
artykułu p. n.: „Paląca spraw a szkolna". —  P. 
Ignacy Roasobudzki, redaktor tygodnika satyryczno- 
iiierackiego „Zygzaki", skazany został na 50 rubli 
kaiy za zamieszczenie powiastki p. t.: „Bądź po­
słuszny rodzicom". —  Na tygodnik ilustrowany 

Ziarno" nałożono karę 50 rubli za wydrukowanie 
w iersza p. t.: „Upadek Polbk:“ .

W czoraj po południu do księgarni poć firmą: E. 
W ende (właściciele pp. T urkułł i H isz), przybyłe 
policya z wojskiem i dokunała w księgarni szczego- 
wuj rewizyi. R ew izja  trw ała  l 1/* godziny, a  plo­
nem jej było zaoranie kilki’ książek.

W czoraj zostali wypuszczeni na wolność wszyscy 
w liczbie 22. aresztowani w« środę dnia 24  lipca, 
nodczas rewizyi w bazarze Ulricha

Wystawa dzieł sztuki w Warszaw.e. W  gma­
chu To w. zachęty sztuk pięknych w W arszawie 
o tw artą zostanie 15 listopada br. IV doroczna wy­
stawa. Term in zgłoszenia upłzwa z dniem 15 p a ­
ździernika, nadsyłania do Vrarszawy 1 listopada 
1907 Tow. zachęty sztuk pięknych celem przyczy­
nienia się do m aterya'nego powodzenia wystawy 
dokona na niej znaczniejszego zakupu. Pp. artyści 
zechcą bliżtzych info-macyj zasięgnąć w kancelaryi 
Tow7, przyj, sztuk pięknych w Krakowie.

Uwieziony w kominie. Z SieTma w guberni
płockiej piszą do „R akoła". W” niadziilę wieczór 
bawił się 12-letni chłopiec chrześcijański na dachu 
domu piętrowego i w padł do komina, z którego nie 
mógł się wydostać, utkwiwszy w otworze bocznym. 
Pomimo u siln y ch  zabiegów i  starań , które trw ały  
całą dob i, nio udało się go wydobyć. Jęk i nieszczę­
śliwego chłopca, wzywającego pomocy, cichły po­
woli, a usta ły  ze wszystkiem nazaju trz o godzinie 
4-ej. Najwięcej się niepokoją o życie chłopca ży­
dzi, obawiając sie plotek, gdyż dcm z tym komi­
nem należy do żyda.

Fotografowanie pasażerów. M inisterstv.o o- 
mnnikacyj w Petersburga zamierza zaprowadzić fo­
tografowanie podejrzanycn pasażerów . W tym  celu  
konduktorów ie m ają być zaonatrzeni w aparaty  fo­
tograficzne.

Jan Reszke, jak  donoszą z P aryża, otrzym ał w 
tam tejszej Operze wielkiej posadę dyrektora śpie­
wu. Opera wielka w Paryże ma kilku tak zwanych 
mistrzów śpiewu, którzy ze śpiewakami studynja 
rolo. Ja n  Reszke otrzym a wyjątkowe stanowisko l 
ma przedewszystkiem nowo zaangażowane siły w ta 
jemniczac w najtrudniejsze zagadnienia sztuki śpie­
wania, która w Operze posiada dawną i  szlachetną

własnego wyrobu
U3RANIA GCTOWE Trwalsze od wiedeńskich

w Związku katolickich krawców
—  11 _      .  1 ^   ̂ ■  f  i  _  ■  ■ ^  i ;  » ■  - 7  A
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tradycyę. Eeszke obejmie swoje obowiązki w naj­
bliższym sezonie razem z no wym dyrektorem Opery, 

Pobiedonoscew dramaturgiem. W  papierach 
zmarłego Pobiedonoscewa znalezione podobno dra 
m at na tle czasJw panowania cara Aleksandra I.

Międzynarodowy Kongres hygieny szkolnej, 
mający się odbyć w Londynie w przyszłym mie­
siącu jest diugim z rzędu Pierw szy odbył się 
w Norymoeruze przed 3 laty. W  sekcyach kongre­
su poruszane będą następujące kwestye. fizyologia 
i psychologia metod wykładu, kontrola hygieniczna 
i lekarska nad 3zkołą, hygiena zawodu nauczyciel­
skiego, wskazówki Lygienlczne dla uczniów i nau­
czycieli, rozwój fizyczny i pielęgnowanie własnego 
zdrowia, zachowanie się młodzieży poza szkołą, ko­
lonie letnie i szkoły letnie; stosunek pomiędzy szko­
łą a domem, choroby zakaźne, szkoły dla mniej u- 
zdolnionych uczniów i dzieci anormalnych, szkoły 
dla dzieci głuchoniemych i ociemniałych, hygiena 
internatów, budynki szkolne i t. p.

Morderstwo W pociągu. Donoszą z B iarritz, 
słynnego miejsca kąpielowego w południowej Fran- 
cyi o dokonaniu morderstwa i to w formie bardzo 
śmiałej. W  nocy na 11 b. m w pociągu ekspres- 
sowym, dążącym z Tuluzy do Bayonne o godzinie 
kwadrans na 3 nad ranem tuż przed stacyą Saint 
Gaudenus, pasażerowie wagonu I I I  klasy, którego 
przedziały komunikowały się z sobą , przebudzeni 
zostali dwoma przeraźiiwemi okrzykami. Razem 
w wagonie było w te] chwili 7 osób. Wszyscy ze­
rwali się na równe n o g i, a jeden z obecnych, w i­
dząc cień jakiś chwiejący się i padający z nóg, 
podbiegi i podtrzymał go sądząc poprostu , że ktoś 
zachorował. W  tej chwili zauważył za sobą drugą 
postać z ręką podniesioną jak  do uderzenia; potę- 
żnem więc uderzeniem odtrącił napastn ika , który 
znikł w jednej chwili, najoczywiściej wyskakując 
przez drzwi wagonu, któro mus.ał zostawe otwarte, 
Roaróżni dali sygnał i wstrzymali pociąg, rozjaśnili 
lampy, i w tej chwili przekonali s ię , że rzekomy 
chory miał piersi przebite nożem czy sztyletem. —  
Ofiara zamachu już chrapała, a  krew z piersi bu­
chała tak  obficie, że zalała cały przedział, a kiedy 
poctąg przybył do Saint Gaudens, -aniony już sko­
nał, rak, ze na owej stacyi pozostawiono już tylko 
zwłoki. Zamordowany, jak  później stwierdzono, na­
zywał się Józef N adael, liczył la t 2 8 ,  pochodził 
z Tahul w Hszpanii i miał bilet do Isun. Przyczy­
na morderstwa niewiadoma. —  Mordercę widziano 
w Tuluzie, jair wsiadał do wagonu, jest więc na­
dzieja schwytania go , mimo bardzo ryzykownej u- 
cieczki w chwili, gdy pociąg pędził z szybkością 
65 Kilometrów na godzinę. Zawiadomiono natych­
m iast telefonicznie żandarmeryę o wypadku.

Automobilem z Pekinu do Paryża. W edle w ia­
domości, podanych w numerze „M atina", Jeżącym 
przed nami, ks. Borghese, przybywszy do Moskwy, 
przejechał odległość 7432 kilometrów. Do P aryża 
pozostało mu 4046  kilometrów. —  Dwa automobile 
francuskie firmy Dion-Bouton, przybywszy do Kur- 
ganu, zrobiły 5178 kilometrów, a  pozostaje im dro­
ga 6300 kilometrów. Holenderski automobil „Spy- 
ker" przybył dopiero do Kańka. Przebiegł drogę, 
wynoszącą 2749  kilometrów, pozostaje mu do prze- 
bieżenia 8729 kilometrów. Ponieważ Moskwę od 
Warszawę/ dzieli przestrzeń 1159 wiorst, przypu­
szczać należy, że dobrze i bez przeszkód j idąc, 
książę Borghese odlegiość tę  przebędzie w ciągu 
48  godzin, nocując po drod^o w Smoleńska i Miń­
sku Litewskim. Tym sposobem, według przyj.uszczal- 
nych obliczeń, samochód księcia, „ Ita la" , stanąć 
moŻ6 w W arszaw ie w środę. W  celu spotkania i 
powitania księcia wyrusza z W arszawy do Brześcia 
Litewskiego grono sportsmenów w łasm mi samocLo- 
damn

Mianowania i przeniesienia. D yrekcja pocz- przeniosła 
kontrolora pocztowego Aleksandra Godła z Krekowa do 
Lwowa.

Radca Stan. Szuro w Podgórzu otrzymał tytuJ radcy 
wyższego sądu krajowego.

Dr Ruber zamianowany został pierwszym prezydentem 
najwyższego trybunału kasacyjnego.

Zasiłki Sejmowe. 'W akutes wniesionych do Sejmu kil ku 
petyeyj, wyznaczył Sejm w budżecie krajowym na rok 
1901 ryczałt do rozporządzeni* Wydziale krajowego w 
kwocie 30.000 koron na zasiłki dla Bzkół, zakładanych 
prze* Towarzystwa Z ry ez?łtn  teg r pr-yznal Wydział 
krajowy jednorazowe zasiłki: Macierzy szkolnej dla Ks. 
Cieuzymkiego w Cieszynie kwotę 20.000 koron; Zarządo­
wi głównemu Towarzystwa Szkoły Dniowej i Krakowi. 
b.oOO kor. na uti„y manie szkoły luuowtj w Morawskiej 
Ostrawie i  3.000 k. na założenie polskiej soki ty w Hał- 
cnowie w powiecie Dialskim; Towarzystwu Biblioteki yol- 
skiej w W iedniu na  utrzymanie szkółki języki polskiego 
BOO koron.

W  budżecie k r a j  v-ym na  rok 1907 przeznaczył Seim 
do rozporządzenia Wydziału krajowego ryczałt w kwocie 
3.500 koron na  zamłki dla Towarzystw mnzycznych, po 
badaniu istotnych potrzeb działalności i pożyteczności 

T"w arzyttw  takich pod względem nauki śpiewn i muzy­
ki. Z ryczałtu tego przyznał W ydział krajowy jednora­
zowo zasiłki. Towarzystwu śpiewackiemu ,.Dntnia“ we 
Lwowie kwotę u o t l  koron; Towarzystwu śpiewackiemu 
„Fcho“ w« Lwowie kwotę l.oOłi k., Towarzystwu śpie­
wackiemu ruskiemu „Bojan" re Lwowie kwotę 70u k .; 
Towarzystwu śpiewackiemu „Lutnia" w Kr-ko wic kwotę 
600 korou-

Repertoar teatru miejskiego
W e czwartek „Wesoła „dtw lm " (z p. llilow sią).
W piątek: „Opowieści Hoffmana".
W  sobotę: .D ruciarz" (benefis p. Latowicza).
Vv niedzielę; JLccacio".
W  poniedziałek „Wesoła wdówka'1 (z panin Scbupp).
We wtorek „To coś", operetka Weinbergera.
Z kalendarza. W e czwartek 1 sierpnia: P iotra w Okow. 

i Fausta.; w piątek 2 sierpnia: N. M P. Amelsk. i Alfon­
sa bw.; w sobotę 3 eietpnia: Znal. św. Szczepana i  Li 
dyi.

Wschód słońca t  sierpnia o godz. 4 m. 11, zachód o 
7 m 22; długość dnia 15 godzin min. 11.

Z krakowsswgo Pbserwntoryum. Dnia 30 lip ia  ter­
mometr doszedł od 13 0 do 294  C.; barometr opadał, w 
nocy podniósł się.

Dnia 31 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 736 2 
mm., tennoinbtrn 163 C.; w iatr południowo-zachodni.

B. Gabryelska, K r z y s z t o f o  ry, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych labryk fortepany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Intruinenty używane od 
cen najniższych.

Mianowania u szkolnictwie.
LWÓW, 30 lipca.

„G azeta Lwowska" ogłasza: Rada szkolna kraj. 
w alała posady W szkołach średnich profesorom i 
nauczycielom rzeczywistym: Józefowi Rozdolskiemu 
(Przemyśl) w gimnazymu ruskiem wo Lwowie; Bro­
nisławowi Lolrzańskiem u (gimn. V we Lwowie) 
w  gim r Franciszka Józefa W6 Lwowie; Janowi 
Bieli (Drohobycz) w gimn. V II we Lwowie; Ma­
ksymilianowi Wiśniowieckiem u (Jasio) w gimn. \  II  
we Lwowie; Branciszkowi Nagórzańskiemu (Rze­
szów) w V gimn. we Lwowie; W iktorowi Hahnowi 
z  V gimn azyurn we Lwowie (zakład główny) w 
oddziałach równorzędnych tego samego zakładn; J a ­

nowi Szczepańskiemu (Złoczów) w IV gimn. we 
Lwowie; Janowi Kowalikowskiemu (Bochnia) w gi 
mnazyum I I I  w Krakowie; Aleksandrowi Furman- 
kiewiczowi (Sanok) w gimn. 111 w Krakowie; W i­
ktorowi Kalinowskiemu (Brzeżany) w g iun . pol- 
skiem w Przemyślu; Zacnaryaszowi Dcmbitzerowi 
(Kołomyja) w gimn. polskiem w Stanisławowie; 
Markowi Piekarskiem u (Brody) w gimn. V we 
Lwowie (zakład główny); W ładysławowi Mossocze- 
mu (Tarnopol) w gimn. w Podgórzu; Aleksandrowa 
Kleczeńskiemn (gimnazyum ruskie Przemyśl) w 
gimnazynm polskiem w Przemyślu; Janowi Ga­
wlikowskiemu (Lwów) w gimnazyum w Sanoku; 
Janowi Szufie (Dębica) w gimnazyum w Sokala; 
Franciszkowi Paczosio (Jasło) w II  szkole realnej 
we Lwowie; di owi Józefowi Pytlowi (Jarosław) 
w gimnazyum Franciszka Jozefa we Lwowie; Lu- 
dwikowi Schneiderowi (Złoczów) w I szkole realnej 
we Lwowie; Filaretowi Kolessie (Sambor) w gim­
nazyum ruskiem we Lwowie; drowi W. Szczurato- 
wi (Brody) w II  gimnazyum we Lwowie; ks. Uzbie 
(seminaryum nauczycielskie Tarnopol) w gim na­
zyum polskiem w Tarnopolu; drowi St. Tomaszew­
skiemu (Brzeżany) w gimnazyum ruskiem we Lwo­
wie; drowi W. Semkowiczowi i I. Friedbergowi 
(V gimnazyum Lwów) w gimnazyum Franciszka Jó ­
zefa we Lwowie; W iktorowi Osieckiemu (Stryj) 
w V gim nazjum  we Lwowie; Marcelemu Maternów 
skiemu (Wadowice) w III  gim nazjum  w Krakowie; 
Apolinaremu Garlickiemu (Sanok) w gimnazyum 
polskiem w Przemyślu; Julianow i Latkowskiemu 
(Złoczów) w gimnazyum polskiem w Stanisławowie: 
J .  Taborowi (Rzeszów) w polskiem gimnazyum 
w Tarnopolu; Adamowi Ziemskiemu (Bochnia) w gi- 
mnuzyom św. Anny w Krakowie; M Rybaczkowi 
(Kołomyja) w ruskiem gimnazynm we Lwowie; W . 
Ilessemu (Bródy) w II  gimnazyum wfi Lwowie; A 
Maksymowiczowi (Tarnów) w gimnazyum F ranci­
szka Józefa we Lwowie; drowi Antoniemu Łomni­
ckiemu (Tarnów) w V II gimnazyum we Lwowie; 
W ładysławowi Żłobickiemu (Podgórze) w gimnazy­
um św. Anny w Krakowie; An+oniema Honorskie- 
mu (Nowy Sącz) w gim nazjum  V w Krakowie; B. 
Błażkowi (Stryj) w gimnazyum polskiem w P rze­
myślu; I. Prysłopskiim u (Rzeszów) w gim nazjum  
ruskiem w Przem yśla; Ignacemu Królowi (Nowy 
Sączj w gimnazj um 111 w Krakowie; drowi L. By­
kowskiemu (Sambor) w V gimnazyum we Lwowie: 
drowi Stanisławowi Klemensiewiczowi (Lwów) w gi­
mnazyum w Nowym Sączu; Alfredowi Rachalskie- 
mn (Stanisławów) w gimnazynm polskiem w Prze­
myślu; G. Leśnodorskiemu (Tarnów) w gimnazyum 
w Podgórzu: Franciszkowi Konarskiemu (V gimna­
zyum Lwów) we filii tegosamego zakładu,

Rzeczywistymi nauczycielami mianowani suplenei: 
ks. W alenty Teczek w gimn. w Drohobyczu; dr 
Adolf Bednarowski (Lwów) w gimn. w Brodach: 
B. Hassny (Tarnopol) w polsk. gimn. w Tarnopolu,
A. Strzelecki (Złoczów) w gimn. w Buczaczn; Fr. 
P ytel w gimn. w Drohobyczu; Orest Andykowicz i 
M Kruszelnicki w rusk. gimn. w Przem yśla; ks. 
Hnicki w gim. w Sam Dorze; Daniel Dżerdź w rusk. 
gim. w Stanisławowie; d r Benedykt Elm er (Lwów) 
w polsk. gimn. w Tarnopolu z przydzieleniem do 
IV gim. we Lwowie; Antoni L ibera w polsk. gim. 
w Tarnopolu; ks. Zastyrec (Buczacz) do rusk. gim 
w Tarnopolu; B. Starycki (Przemyśl) w lusk. gim. 
w Tarnopolu; Stanisław  Paluchowski w V g:mn. 
we Lwowie; Marceli Prószyński (Lwów) w gimn. 
w Dębicy; S tanisław  Maykowski (Lwów) do gimn. 
polsk. w Stanisławowie; - dr Józef Folger w gimn. 
polsk. w Stanisławowie, Kazimierz Kobzdaj (Lwów) 
w gim. w S try ju ; Daniel Gross w filii gim, polsk. 
w Tarnopolu; Mieczysław Ziemnowicz w I  gimn. 
w Tarnowie; Józef K retz w szkole realnej w Kro­
śnie; F enryk  Grossmann (Lwów) w gimn. w Zło­
czowie; Józef P iekarski (Brzeżany) w gimn. polsk. 
w Kołomyi; dr Iw an Bryk z I I  gimn. do gimn. 
Franciszka Józefa we Lwowie; W łodzimierz Bir- 
zcak (Drohobycz) w gim. w Samborze; Antoni Ry- 
niewicz (Stanisławów) w szkole reai. w Śniatynie;
B. Kryczyński w gim. Nowym Sączu; A. Łuoasie- 
wicz i M ład. F ila r (Lwów) w gimn, w S try ja ; R. 
Holuka (Lwów) w gimn. w Buczanacn; J.- Lamber 
(Stanisławów) w gimn. w Złoczowie; St. W erber 
(Buczacz) w polsk. gim. w Kołomyi; A. W yka (T ar­
nopol) w gim. w Sanoku; J. Gębica w Nowym Są­
czą; J .  Barącz w I I  gim. w Przem yślu; K. Firga- 
nek (Nowy Sącz) w II  gim. w Stanisławowie; W. 
Miiller (Lwów) do fłlii polsk. gimn. w Tarnopolu; 
St. Zabielski (Lwów) do S try ja; d r Z. Zawirski 
(Lwów) do I  gimn w Rzeszowie,- R. Szypajło w 
rusk. gimn, w Kołomyi; W . W ierzbicki (Lwów) w 
I I  gimn. w Tarnowie; M. Dobrzański (Suinbor) w 
gim. w Brodach; K. Grycz w szkoło real. w Rze­
szowie; M. Mielnik w gimn. rusk. we Lwowie; L, 
Cieplik (Sambor) w gim. w Nowym Sączu, L. Iw a­
nicki w polsk. gim. w Stanisławowie; dr J . Tokar- 
sKi (Lwów) do polsk gimn w Stanisławowie; B. 
Scheiiner (Lwów) do gimn. w Samborze

Rada szkolna krajowa przeniosła ze względów 
służbowych: Kazimierza Młodnickiego z filii V g i­
mnazyum we Lwowie do zakłada głównego; S te­
fana Moraw ieckiego z Tam owe do gimn. w B u ­

jdach; Kazimierza Missonę z Kołomyi do gimn. w 
Jarosław iu; Roberta Klemensiewicza w IV  do VI 
gimn. we Lwowie; dra Benona Janowskiego z VI 
do IV  gimn. we Lwowie; Mikołaja Lisińskiego z fi­
lii gimnazyam V we Lwowie do zakłada głównego; 
W ładysław a Rembaeza z 1 do I I  szkoły realnej we 
Lwowie; Franciszka Bergera z I I  do I  szkoły rea l­
nej we Lwowie; Prokopa Ri bczuka ze Stanisławo­
wa do gimnazyum ruskiego w Eełym yi; Michała 
W aszkiewicza z Tarnopola do gim nazjum  w S ta­
nisławowie. W reszcie zajmowała Rada szkolna k ra ­
jowa prowizorycznego nauczyciela V gimnazyum we 
Lwowie, d ra Adama Szelągowskiego, nauczycielem 
rzeczywistym w tym samym zakładzie, a zastępcę 
nauczyciela w I I I  gimnazyum w Krakowie, Karola 
Dawidow skiego- prowizorycznym nauczycielem w t j  m 
samym zakładzie.

R ada szkolna krajowa przeniosła: n au czy c ie l 
S tanisław a Rogusa ze szkoły realnej w Jarosław iu 
do szkoły realnej w Krośnie; nauczyciela W łodzi­
mierza Kowalskiego ze szkoły realnej w Krośnie 
do szkoły realnej w Jarosław iu; profesora Adams 
Cehaka ze szkoły realnej w Stanisławowie do szko­
ły realnej w Sniatynie; nauczycieli Hieronima Dro­
zda ze szkoły realnej w Sniatynie do szkoły rea l­
nej w Stanisławowie, a Konrada Rafałowskiego 
z I I I  gimn. we Lwowie do V gimn we Lwowie 
(zauład głównj).

Rada szkolna krajow a zemianowała: prof. szkoły 
przemysłowej w Krakowie, Gustawa Steingrabera, 
przełożonym wj sziału chemiczno-technicznego tej 
szkoły; asystenta Edwarda Romana Kosteckiego 
rzeczywistym nauczycielem geometrjń i nauki o rzu­
tach i cieniach w sznole przemysłowej w Krakowie; 
Andrzeja Krupę rzeczywistym nauczycielem przed­
miotów chemiczno-tecimologicznych w szkole prze­
mysłowej w Krakowie; asystenta Andrzeja Misia 
rzeczywistym nauczycielem nauk inzyniersku-budo-

lanych w szkole przemy słowej we Lwowie, nadto 
dra Kazimierza P etyn iaka prowizorycznym nauczy­
cielem przedmiotów handlowych w akademii han­
dlowej we Lwowie.

Dział ekonomiczny.
x  Wybory do komisyj podatku zarobkowego.

Krajowa dyrekeya skarbu we Lwowie ogłosiła te r­
miny, w których się odbędą uzupełniające wyDory 
członków i zastępców członków do komiryj dla po­
wszechnego podatku zarobkowego dia towarzystw 
podatkowych I, II, I I I  i IV klasy. Term iny owe 
są następujące:

Dla towarzystwa podatkowego I  klasy w okręgu 
Izby handlowej i przemysłowej k r a k o w s k i e j  
dzień 1 1 września br., zaś dla tow arzystw a poda­
tkowego II  klasy tego okręgu dzień 12 września 
br., dla towarzystwa podatkowego I I I  klasy w mie 
ście K r a k o w i e  dzień 25 września, dla IV klasy 
w Krakowie dzień 26 września.

Dla towarzystw  I I I  i IV klasy w mieście L w o ­
w i e  dzień 16 września 1907 r , ' D la towarzystw 
I  i I I  klasy w okręgach Izb hancilowo-preemysło­
wy ch l w o w s k i e j  i b r o d z k i e j  term in -wyborów 
rozpisany zostanie później.

W  okręgacn rozkładowych: miasto Kołomyja z 
gminą polityczną W erbiąż Niżny, oraz m iasta S ta­
nisławów, Przemyśl, S tryj, Tarnopol i Tarnów wy­
bory dla tow. podatk. H I klasy oubędą się dnia 
26 sierpnia br., dla tow. pod. IV klasy dnia 27 
sierpnia br. -

W szystkie powyższe wybory są bezpośrednie.
D la tych towarzystw, których członkowie mają 

wymierać członków kom:syj w drodze prawyborów 
są następujące term iny; LJla iow. podatkowych trze­
ciej klasy we wszystkich powiatach prócz Kołomyi 
z W erbiążem Niżr.ym, dalej m iast Stanisławowa, 
Przemyśla, S tryja, Tarnopola i Tarnow a prawybory 
w dniu 26 sierpnia br., wybory 16 września br. 
D ia klasy IV  prawybory dnia 27 sierpnia br., wy­
bory 17 września br.

Miejscami wyborów są: Kraków, Lwów, Koło­
myja, Przemyśl, Stanisławów, S try j, Tarnopol i T ar­
nów dla grup wyłącznie z wyborami bezpośrednie- 
mi. W grupie prawyborów odbędą się prawybory 
w Eiedzibach urzędów podatkowych każdego powiatu 
politycznego, zaś wybory w siedzibach starostw.

Cennik ziemiopłodów. Kraków, 30-go lipca. Płacono za 
100 kg. netto: Pszenica biała 22-— do 22-50, czerwona 
i żółta 22‘— do 22-50, w ęgitrska — - do —•— ; żyto 
krajowe 18-— do 1840, węgierskie 19-— do 1940; ję ­
czmień na krupy 15'80 do 16-40, browarny —•— do —*—, 
na paszę 14 80 do 15-20; owies z opłato akcyzową 17-90 
do 18'90; proso —*— do —1— ; jagły 23'— dc 32-— ; ta ­
tarka 20"— do 21-— ; kukurydza l5 ‘— do 16-— ; gre ;h 
22-50 do 30- - ;  fasoia 19-50 do 31-— wyka 15-e0 do 
16 20; rzepak zimowy 33 '— do 35-— ; koniczyna na­
sienna czerwona —■— do —'—, biała —•— do —•— ; 
tymotka —-— lo —•— ; esparaetta —•— do —”— ; so­
czewica 20-— do 42; słoma 5 — do 5-60; siano 5-60 do 
6'40; koniczyna pastewna 6 80 do 7 60; ziemniaki 4‘— 
Jo 5-— ; ja ja  za kopę 2'60 do 3-— ; masło za 1 kg, —•— 
do 240 ; spirytus na 95° Tralesa za 1 hl. —•— do 
240-— ; snirytus na 75° Tralesa —•— do —•—.

7 miejskie] rentralnej targowicy na bydło w Krakowie 
Kraków, 30-go lipca. Na dzisiejszy targ  spędzono bydła 
rogatego rosłego 152 sztuk, jałownika 33, cieląt 255, 
owies i kóz 2, nierogacizny 245: razem 687 sztuk.

Płacono: woły z puszy za szt, 200-— do 320'—, woły 
opasowe od —•— do —•—, krowy po —•— do —■—, 
buhaje po —•— do —•—, jałownik po —•— do —•— za 
jeden cetnm metryczny żywej w agi; cielęta na sztuki 
22-— do 54-— ; nierogacizuę tuczną po 90-— do 100-— 
za jeden cetn&r metryczny żywej wagi; nierogaciznę tu ­
czną po i26-— do 150-— za jeden cetnar metryczny rze­
źnej wagi; owce za sztukę — -— do —.—.

Sprzedano: dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 565 sztuk. — na eksport bydła 
rogatego — sztuk, nierogacizny — sztuk. Pb zostało do 
drugiego targu bydła i nierogacizny — sztuk.

Geny powyższe obliczono lięz opłaty akcyzowej.
Budapeszt, 31 lipca. Pszenica na październik 11*38 do 

11-39; żyto na październik 8‘83 do 8'84; owies na paź­
dziernik 8 09 do 810 ; kukurydza na lip iec—■— d o —•— ; 
kukurydza na sierpień 6'46 do 6-47; kukurydza na maj 
6-18 do 6-49; rzepak na sierpień 17-85 do 17-95.

Oferty mierne, chęć kupna spok., usposobienie silne, 
wypogadza się.

Kronika lwowska.
L w ó w ,  31 lipca.

Wybór uzupełniający do Sejmu z miasta Lwo­
wa ęmandat po s. p. Michalskim) odbędzie »ię —  
jak  wiadomo —  dnia 3 wrzecnia. Spisy nprawnio 
nych do wyboru członków gminy złożone będą, po­
cząwszy od dnia 31 lipca w IX  departamencie ma 
g istra tu  do dowolnego przeglądu, codziennie od go­
dziny 9 rano do 1 po południu. Przeciwko sporzą 
dzonym spisom wolno wnosić reklamacye w czasie 
od 31 lipca do 7 sierpn a włącznie.

Pogrzeb ś. p. orof. Hirschberga odbył się
w poniedziałek po południu. Nad grobem przemó- 
wił prof. F i n k e l  imieniem uniw ersytetu, dr B e r ­
n a  c k i imieniem Ossolineum i prof. F i i e d b e r g ,  
imieniem Tow arzystwa oświaty ludowej.

Lwów w cyfrach. Podług miesięcznika s ta ty ­
stycznego za czerwiec, ludność miasta Lwowa wy­
nosiła 179 .506  osób, zaw arto małżeństw 238, uro­
dzin było 455 , a skonów 265 (na gruźlicę umarło 
77 osob, na nowotwory 22, na choroby serca 15, 
na zapalenie płuc 32, na nieżyt kiszek 11, na go. 
rączkę połogową 2, na nwiąd starczy 34). Na eho- 
roDy zakaźne zmarło 59 osób, w tern na szkarla­
tynę 20, na odrę 7, na dyfteryę 7, na tyfus 14, 
& na krztusiec 6., S tac ja  ratunkow a interwenio­
wała w 735 wypadkach. Wodociągiem miejskim 
z W oli Dobrostańsklej doprowadzono do miast: 
3 ,916 .710  hektolitrów  wody. Tram w aj elektryczny 
m iał 04 .881 koron 20 h. dochodu. "Pożarów było 
23. Ruch przejezdnych wy nosił 5634  osób (z kraju  
4340 , z zaboru rosyjskiego 425 , z A astry i 597, 
z W ęgier 425).

Strajk robotników kanalarEtich we Lwowie trw a 
dalej. Do strajku stanęli wszyscy robotnicy tego 
zawodu. Przedsiębiorcy dotąd nie próbują nawią- 
zaś rokowań.

Sensacyjna afera szpiegowska. Aresztowany 
na dworcu we Lwowie towarzysz uwięzonego rów­
nież K otlarew icza, false „K ryłow a", lub „hr. Zie­
lińskiego “ nazywa się W alenty W asilew icz Awde- 
jew, urodził się w Kijowie w r, 1889, jako syn 
tamtejszego „prystaw a" i podaje, że jest uczniem 
VI klasy gimnazyalnej w Kijowie, Badany przez 
policyę lw ow ską. co go właściwie łączy z Kryło- 
wem, po dłuższej indagacj i , ze zn a ł, że wysłała 
go do niego rosyjska władza wojskowa,

Ostatnie wiadomości.
— W s p r a w i e  b a n d  g r e c k i c h ,  grasu­

jących w Macedonii, Porta zwróciła się do rzą­
du greckiego z przedstawieniem w następują­
cym telegramie do posła tureckiego w Ate­
nach:

„Wbrew przyrzeczeniom i zapewnieniom, da­
nym przez ministra spraw zagranicznych i 
przez prezydenta ministrów, liczba band gre­
ckich zwiększa się z dniem każdym. O b e c n i e  
j e s t  i c h  z g ó r ą  s t o .  Wiele band znajduje 
się pod dowództem o t t  t e r ó w  g r e c k i c h ,  
działających pod nazwiskiem zmyślonem. Jesteś­
my zmuszeni zwrócić się do rozw agi i przezor­
ności rządu greckiego i przypomnieć mu sta­
nowczo potrzebę przestrzegania traktatów. 
Wszyscy oficerowie1 greccy, którzy dowodzą 
bandami, winni byc odwołani. Należy poczynić 
kroki, a Dy komitety ateńskie nie udzielały żad­
nej pomocy bandom."

Telegram ten wysłane iakże do po»elstw tu- 
rackieh z poleceniem, aby podano go do wia­
domości mocarstw w tym celu, aby poparły 
Portę w Atenach.

— J a p o ń c z y c y  w y p i e r a j ą  : m p o r t  
a m e r y k a ń s k i  z Ch i n  Ogromne wrażenie 
w całej Ameryce wywarło ogłoszone wczoraj 
sprawozdanie urzęaowe o upaaku dandlu ame­
rykańskiej o wChinaeh. Według telegralicznych 
informacyj, wywóz Stanów Zjednoczonych do 
Chin zmniejszył się w roku ubiegłym o połowę, 
wywóz natomiast do innych krajów znacznie się 
powiększył. Wszystkie pisma stwierdzają jedno- 
myśteie, że handel amerykański zawdzięcza 
swoje straty w Chinach jedynie i wyłącznie 
wpływom i konkurencyi japońskiej, która sta­
nie się niebawem panią prawie wszechwładną 
na rynkach chińskich. Wiadomość ta musi oczy­
wiście zaostrzyć zatarg japońsko - amerykański 
w Kalifornii, bo do antagonizmów rasowych 
przyłącza się obecnie poczucie krzywd/, wy­
rządzonej przez Japończyków interesom han­
dlowym Stanów Zjednoczonych.

Jednocześnie donoszą z Korei, że Japonia nie 
poprzestała na zagarnięciu tam caiej władzy po­
litycznej i administracyjnej, lecz że w sposób 
niesłychanie bezwzględny wyparła cały handel 
europejski i amerykański z półwyspu. W chwili 
obecnej na rynkach koreańskich panuje tylko 
Japonia i „żaden inny naród nie ma tam naj­
mniejszych widoków powodzenia".

dzi napadło na konwój prowadzący szesoiu 
przestępców Dwóch żołnierzy zraniono. Napa­
dający i d w a j  w a ż n i e j s i  p r z e s t ę p c y  
z b i e g l i .

P
z 31 lipca.)

„„„i i m
(Telegramy „N. Reform y"

Zabójstwa partie.
Łoriż. O godzinie 8 wieczorem na rogu ulicy 

Widzewskiej i Gubernatorskiej trzech ludzi za­
biło Augusta W:ntera. Było też kilka napadów  ̂
drobnych na tle partyjnym.

W Patjanicach na micy Warszawskiej o go­
dzinie 4 popołudniu zabRo robotnika niewiado­
mego nazwiska.

Zjazu cara z Wi&eisneia 1 .
Berlin, Cesarz Wilnelm przybył wczoraj wie­

czorem na swoim jachcie do Sassnitz na wy­
spie Rugii i odpłynął dziś do S w i n e m i  n d e. 
Do tej chwili wszystkie szczegóły, aotycza.ee 
zjazdu, trzymane są w ścisłej tajemnicy. Zdaje 
się jednak być rzeczą pewną, ż e  o d b ę d z i e  
s i ę  on  w p i e r w s z y m  t y g o d n i u  s i e r p ­
n i a  w pobliżu jednego z niemieckich portów 
na mo-zu Bałtyckiem. Rosyjski minister spraw 
zagranicznych Izwolski, który bawił w Mona­
chium, wyjechał wczoraj do Feter„burga. I ta 
podróż wskazuje, że zja/id odbędzie się rychło.

Bernn. „Tagi. Rundschau" wyraża przypu­
szczenie, że celem zjazdu cara z cesarzem Wil­
helmem będzm zapewne u m i e s z c z e n i e  w 
N i e m c z e c h  n o w e j  p o ż y c z k i  r o s y j ­
s k i e j .  Pismo to protestuje ostro przeciwko 
ewentualnemu takiemu następstwu zjazdu, wy­
wodząc, że targ niemiecki i tak juz jest prze­
ciążony w-alorami rosyjskiemi i więcej ich ab­
solutnie przyjąć nie może, Szorstki ton Konser­
watywnej prasy rosyjskiej względem Francyi 
ma — zdaniem „RundscUan" również tylko na 
celu wywarcie Laciskn na rząd i naród fran­
cuski w s p r a w i e  p o ż y c z k i .

Pi ogram paźdiiernikĉ ców.
Petersburg. Przytaczając program zamierzo­

nego zjazdu paździeruikowców, „Ruś" zaznacza 
wysunięcie naprzód sprawy powszechnego ró­
wnouprawnienia narodowości, zamieszkujących 
państwo rosyjskie. Rozprawy nad tern dotkną 
głównie sprawy autonomii Królestwa Polskiego. 
Prawicowe żywioły październikowców zamie­
rzają skorzystać z tych rozpraw do kategory­
cznego poruszenia sprawy finlandzkiej. Oczeki­
wane są bardzo burzliwe rozprawy,

Socyaliści a \ 0*7
Petersburg Petersburska organizacya partyi 

secyalno-demokratycznej większością trzech gło­
sów zdecydowała udział w wyborach do trzeciej 
Dumy.

Nowa zbrodnia Toropowa,
Moskwa. Znany przywódca „prawdziwych 

Rosyan" T o r o p o w ,  przed którego domem za­
strzelono Jollosa — z a b i ł  wczoraj wystrzałem 
z rewolweru w pewnej kawiarni podmiejskiej 
n i e z n a j o m e g o  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a ,  
z którym miał sprzeczkę. Identyczności zamor­
dowanego dotychczas nie stwierdzono.

Babami 1 napady.
Cznrnihów. W pobliżu osady Z ły  t  k i  w no­

cy siedmiu bandytów, po daniD kilku wystrza­
łów, ograbiło żeńską pustelnię staro-obrzędow- 
ców. Zrabowano 1500 rubli, oraz przedmioty 
złote i srebrne.

Lkaterynosław. Przy oględzinach pociągu, 
wiozącego 70.000 rubli, nadkoniukior zauważył 
dwóch podejrzanych ludzi, stojących na balko­
nie wagonu. Usiłowano ich ująć, lecz jeden 
z nich wyskoczył z pociągu i uciekł, a drugi 
zaczął strzelać. Przy strzelaniu siedmiu po­
dróżnych, o których należy mniemać, że byli 
wspólnikami napaści, w y s k o c z y ł o  z w a g o- 
n ó w W nocy u j ę t o  s i e d m i u  l u d z i ,  któ­
rzy przypłynęli do brzegn.

Tyfiis. Na 36 wiorście kolei erywańskiej po­
ciąg osobowy rozbił się o osuwającą się górę. 
L szkód zony parowóz, dwa wagony, szesć osób 
poranionych. Po otwarcia worków pocztowych, 
przy sła nych z Petersburga s t w i e r d z o n o  
k r a d z i e ż  100.000 r u b l i  z liczb" p iczek 
banknotów, przesłanych do ryflisKiei fili. BannU 
państwowego. Oględziny worka wykazały, że 
był rozpruty, a nassęDnie zszyty.

Penza W blizkosci wsi Mordowskiej w po­
wiecie horodyszczeńskim trzech nieznanych lu-

I i ! e ń  i lipliCist
oMffldfrl „fiolki Reloiiif

z dnia 31 lipca.

W.eden. Następcą wiceprezydenta najwjższe­
go trybunału Rubera, który zajął stanowiska 
prezydenta, mianowany został prezydent senatu 
R a n  da u.

Pcnow pf eiastóf z ? kale! fd-accms],
Morawska Ostrawa. Z powodu braku wago 

nów, panuje z ł ó w  wielki zastój na liniach ko­
lei Północnej i tylko z trudem dzięki sprzyja­
jącej pogodzie można utrzymać ruch najniezbę­
dniejszy. Do trudności technicznych przyłączył 
się teraz także b r a k  p e r s o n a ! u .  W Bogn 
minie sytuacja stała się w p r o s t  k r y t y c z ­
na.  K o l e j e  p r u s k i e  n i e  c h c ą  j uż  przyj  
m o w a ć  f r a c h t ó w  d l a  k o l e i  P ó ł n o c  
n e j.

Morawska Ostrawa. Z powodu zastoju na 
kolei Północnej, w s t r z y m a n o  f u  p r z y j m o  
w a n i e  d a l s z y c h  f r a c h t ó w .

Aresztow&tic agectdw.
Morawska Ostrawa. W ostatnich uniach a- 

resztowano tu  kilku agentów ze .Śląska p ru ­
skiego, którzy werbowali górników tutejszych 
do k o p a l n i  p r u s k i c h ,  co jest z a b r o n i o ­
ne,  Między aresztowamuni znajduje się niejaki 
Gottlieb A b r a h a m ,  który od kilku lat ściga­
ny jest listami gonczemi przez władze aastrya- 
ck.e. Policya zwróciła na niego uwagę, ponie­
waż uczęszczał na zgromadzenia górników bar­
dzo elegancko ubrany z orderami na piersi, de 
których naturalnie nie miał prawa.

Strajki.
Praga. Odbyło się tu zgromadzenie czeladzi 

i majstrów piekarskich, na którem ułożono no­
wą taryfę. Jeżeli taryfa ta nie wejdzie w życie 
natychmiast, w y b u c h n i e  s t r a j k  p i e k a ­
rzy,

Nowł jiartya uc Węgrieck.
Budapeszt. Do „Budapesti Hirlap" donoszą 

z Isclilu, ze bawi tam Dyły prezydent gabinetu, 
gen. F e j e r v a r y  i że powołał on tam byłe. 
ministra spraw wewnętrznych w swoim gabine­
cie K r i s t o f f y e g o .  — Jak słychać, ma by 
utworzona n o w a  p a r t y a  p o l i t y c z n a  n i  
W ę g r z e c h .

Z psrlam eata amglelsHega.
Londyn. W Izbie Iordow lord admiralicyi za­

powiedział t u d o w ę  n o w y c h  w ie'l k i-c li 
o k r ę t ó w  w o j e n n y c h .  Obie leby parłam® 
tu zawetowały dla lorda Cromera. za zasługi 
położone w Egipcie, dar honorowy 50.uG0 fun 
tow szterlingów

Z walki o wino.
Paryż, Jak słychać, Ferroul i Albert zostaną 

prowizorycznie w y p u s z c z e n i  n a  w o l n o ś ć .

Odnowiedzialny redaktor. 
Władysław Probesch.

W ydaw ca:
M ichał K o n o p iń sk i.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym d id ale nic pochodzą od 

redakcyi).

Mil/. H K  i d
Audemars Freres

O e n e u u .

Naidnkla&niejsz? chód.
OsobUfrie pła ikie.

Do nabycia u wszystkich lepszych zegar­
mistrzów. 3126 4 50

proszę już w tych dniach za­
mawiać biurka amerykańskie z 

zaluzyami, oraz arządzenia biurowe, gdyż pó­
źnej  zamówione przedmioty n ie  b ę d ą  m o g ł y  
b y ć  na c z a s  d o s t a r c z o n e .

Z y g m u n t  L a n e r .  
Wystawa w Pałacu Spiskim otwarta od godziny 

9— 1 * 2 1/ ,— 7.' 3248 1 10

Józef Etagdanift
prymaryusz oddziała chirurgicznego w szpitalu 

św. Łazarza, powrocil.

I 2
z całem utrzymaniem, z a r a z  do w y n a j ę c i  
w pensyonacie p. Borońsksej, ulica Karmelick 
1. 24, I i U piętro Wiadomość na II piętn

ii i zasim mm  i
pamiętajmy

oTomsftte „SzkciP luScuej“
Fur&a telegraficzne*

Wiedeń, 31 l ip c -  (Giełda południowa.)
Marki L17-52, Renta maiowa 96-od. R enta koror^wa 

węgierska 92-50 Akcfe -astr. aali ur„d. C.l>0 —. Akcye 
węg. zak ,. kred. 752-50. Akcye Anglobanan 304-50 Akcye 
Umoi.banku 539’— Akcye B an trw sin u  533-50. Akcye Lan- 
derbanku 432-50. Akcye kolei państwowych 655--—. Lom­
bardy 151-jO. ALcye kolei E l b e t h a l  . Akcye fab-yki
Iron) —•—. Akcye ty t o n i o w e  . Alpiny 59250.
Rima-Muranyi 640-—, Akcye praskiego Tow. „eiaznefo 

Losy tureckie 182-&Ó. Rnble 253-—.
Usposobienie, silne.
Berlin, 31 lipno. (Giełda poranni.)
Akeye oredytowa 203-3U Io w  dyskontowe 168'25.
Usposobienie: spok.

Z M I A N A  L W I !

przeniesiony
został R y n e k  g ł ó w n y  L .  1 3 ,  i .  p .
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firmy FRATSLLI URANCA, M1LANW
jedynych i wyłącznych posiadaczy tajemnicy przyrządzania 591 45 144

J E S T  N A J S K U T E C Z N I E J S Z Ą  W  Ś W I E C I E  W Ó D K Ą  Ż O Ł Ą D K O W Ą

Niezbędna w  każdej rodzinie! Dostać można w  każdym lepszym handlu łakoci i w  Każdej kawiarni.

ispiK map s r s s
zaraz do sprzedania. Wiadomość: Kar­
melicka 1. 27. 3258 1 3

F i l o z c f
III roku po szuk uj e guwernerki na wieś. 
Warunki przystępne. — „Nauka11 poste 

restante Kiaków. 3253 i  2

Komitet M m
Wystawy przemysłowo - rolniczej 
w Wadowicach poszukuje przedsię­
biorcy dla objęcia restauracyi i cu­
kierni od 24 sierpnia do 7 września 
na placu wystawy, w czasie której od­
będą się wiece, zjazdy, konfereneye, 
rauty i festyny. — Kaucya pożądana. 
Oferty należy wnosić do 10 sierpnia. 
3254 i 2 Dyrekcya wystawy.

PraMtyssant
w wieuu 14 — 15 lat potrzenny zaraz 
do handlu korzennego i wyszynku. — 
Wiadomość: Starowiślna 27. 3270 1 3

HM? z rqc2Kq pije, 
Ktr oszczędnie fule.

1762 15 0

Kraj. Tow. wzajem, pomocy posago­
we, przemysłowe, pośmiertne

„PraoidentitT
we Lwowie, ul. Głowińskiego, w każdej 
miejscowości szuka zastępców i w całym 
kraju.

Zgłoszenia do inspektoratu Towarzy­
stwa, Spaś via Sambor 3271 1 3

Buliony i pasztety
1 £s'. pasztetu z drobiu . . . zlr. t -50 
1 Ir . bulionu zlr. 4-
wysyła już nie z Krakowskiego hotelu w Kra­

kowie. lecz przez sezon letni z Krynicy

D Y O N I Z Y  C H R A B Ą S Z C Z
6165 Krynica, willa „pod Dębem11. 4  10

SaiiioiiielMp iitoitm
bilansisty, mogącego wykazać się odpo- 
wiedniemi świadectwami, poszukuje się 
na prowincyę. Reflektuje się tylko na 
siłę pierwszurzędną. Zgłoszenia z odpi­
sami świadectw pod „Samodzielny" 
poste restante Kraków. 3234 4 5

Mój zakład pflnikarski, istniejący 
lat 8 w  Krakowie, przy placu Ma­
tejki 1. 4, przeniosłem do domu wła­
snego 1. 35 w Grzegorzkach, przy 
Ułioy Woźniakowskiego, —  gdzie
oczekuję łaskawych zleceń P . T. Pu­
bliczności. 3137 i  10'

Z szacunkom

Jan Sądel.

Zakopane
S w M k ; .  r a n n i  Ul L i z o M W t j
poleca pokoje nowe, wygodnie urządzone, 
z utrzymaniem lub bez. Restauracja 
w miejscu, kuchnia b. dobra, prowadzo­
na przez znanego kuchmistrza. —  Ceny 

umiarkowane, 2646 12 12

Panna
mteligentna, zajęta tylko pracą, starsza 
trochę, niemająca znajomości, gayż jest 
sierotą od dzieciństwa, czułaby się szczę­
śliwą, gdyby jej kto zechciał stworzyć 
ognisko domowe. „Antonina-1 poste rest. 
Kraków za okaz. kwitu iuser. 3202

B u d .  a s i l l K

W
i s i S L ,

J M

B 3  a 3  I H B I M S B
Z 1 dzwonkiem . . Zlr l '? 0
Z 2 d z w o n k a m i......................   l'50
sw it cący w oocy . . . .  „ J‘60
Wyrób J.............................. ......  2 —
Kdiejowy W............................  „ 2 '5U
Z przyrządem muzycznym . . „ 4 ‘25
3-letnie pism poreczenie. Za niestoso 

wny cwrot pieniędzy.
W ysyłka za zaliczką.

M A K  B d H N E L
zegarmistrz,

Wiedeń, IV., M argaretbenstr 27.
Telefon 3523.

Zażądać mego cennika z 2000 odDittk 
za darmo, opłaconego. 136 41 0

Teatr
w  P a r n u  k r a k o w s k im

Prog.am  ważny od 1 —15 sierpnia:
Georg ana Adelai te scena żongler z tresows ■ 

nym psem.
4oerl Daree, śpiewaczko z modnym repertuarem  
tne Hanforos, ćwiczenia na rowerze.
Arnoidi i syn, parterowi ekwiliDryści.
Burton Mayo, gimnastycy na reku. 
t r  a Panita, wirtuozka aa flecie.
Emil Varady, humorysta i komik charak.
Ca Perle, taniec z oświetleniem elekirycznem.

R cstauracya renum ow ana.
Po przedbtawieniu koncert orkiestry własnej 

do godz. 1 w nocy. 3260 85 0

do tablic szkolnych czarny i matowy 
wyrobu Fr. IIaas'a w Ostrawie Mor. 

i z innych fabryk.

do tablic szkolnych

K r e d ?  w  la s e c z k a c h
do tablic szkolnych 

polecają najtaniej 2836 3 o

Salm 1 Spółka
Linia A-B, Kraków, Rynek 1. 37.

■

L

poleca Księgarnia

llllltlni l i
w Stanisławowie.

2 piękne maisze na fort. za K t-2U 
10 kawałków nut wysor- 

towanych z wypoży­
czalni z a ........................ K 2-—

Gorki). WareńKaOlessów-
n a ....................................K 1 —

Grazie M. E. Miłość i inne 
opowiadania . . . . K 2‘—

Irzykowski. Karol, Nowele K 2' 
Kasparek. Bośnia a emigr.

galic....................................K —-40
Kordolens. Ja i ojczyzna K 1‘- 
Onanizm czyli samogwałt K — 80 
Salz. H  Błędnymi szlaki K 1.—

—  Krzjk niewolnika . K 120
— Powrotna fala . . K 1-—
—  Kwiat bagha . . . K  2"—

152 ukraińskich meiodyi
na fort. z tekstem . K 5'- 

Szyllcr Fr. Dzmia 6-ty opr. K 6'- 
Verlaine. Księga mądrości K 1 '80 
Wliomik, S a ty r y  i f r a s z k i  K  — '8 0  
Wzory haftów polskich . K 1.50 
Zatorski 150 powinszo- 

wań dla dziatwy pol­
skiej ............................... K —-80

Zukczewski Wpływ kobie­
ty . .  . . . K 1-50

Zamówienia pmad 10 K ekspedyujemy banki

2ia św ieże pow ietrze
(w uroczej miejscowości) przyjmę 2 panów lub 
studentów .Zgłoszenia K_ W. poste restante 
Czarny Dunajec (za okazaniem kwitu 
inseratowego n.\. Reform y1). 3117 3 3

Pzygotnwuję
z pewnym wynikiem do egzan.inu pro­
fesorskiego z języka niemieckiego. — 
Zgłoszenia pod „Daradiridatumtarides11 
Drzyjmuje Administracya „N. Reformy11

3196 3 6

Kandydat nctórytiny
z długoletnią praktyką poszukuje posady kon- 
cypionta. Zgłoszenia pod „Kandydat11 przyj­
muje A dm inistracja „N. Reformy". 3161 4 6

i ^ n i i ^ c z k l
załatwia za kundyktem i bez kondyktu dla PP. 
urzędników, oficerów w ogólności, pr fesorów, 
wieieunego duchowieństwa, nauczycieli, nota- 
ryuszy. lekarzy, adwokatów i aptekarzy. He- 
ir e z e n ta c y a , B c a m le n W e re in u  we Lwowie, 

ul. Kopernika 1. 28. 3037 13 13

P t  koj®
mniejsze lub większe, frontowe z osob- 
nemi wejściami, pościelą, usługą, zaraz 
do wynajęcia. Mogą być dla osób prze­
jezdnych, cena przystępna. Ulica Tar­
ło wska (Groble) 1. 12. 3104 3 3

M m H M im
używane, jednak zupełnie żarowe, w 
większej ilości tan: t do sprzedania.
Wiadomość u firmy ńsclikenaze i ScłKjn- 

berg, Kraków, ul. św. Gertrudy 13 . 
3239 2 2

[ prawnie zabezpieczony, nieszkodliwy

P R O S Z E K
przeciw 2615 13 O

Niema sportu bez „SCRDINU" SOR- 
J l h  działa natychmiast bez przerwy. 
Próbki za darmo we wszystkich skła­
dach. — Gena pudeika 1 K  60 hal. 
Składy w Krakowie: apt. K. Wiszniewskiego, 
anreka pod zł-tym tygrysem, apt. F  Gralew- 
ikiego i dróg. F  Zopotl i Ski, ul. Sienna 12.

Kraków, pl. PieritłSzorzędny i, pl.
v is - i-v is  c. k. Dyrekcyi kolei państw.

Pierwszorzędny i na sposób 
zagraniczny urządzony  
H otel wraz z R estau­

ra c ją .

v is - i-v is  t. k. Dyrekcji kolei państw.

P okoje z wielkim kom ­
fortem  urządzone. 

C e n y  od 2 koron  
wzw yż. 2956 7 10

s ó l  p o t a s o w a
(zawierająca 40% czystego potasu)

podnosi plony i poprawia jakość wszystkich ziemiopłodów.

S l a s s l o r e k i  k a l f i i t
(zawierający 12'4% czystego potasu)

użyty w jesieni użyźnia wszelkie gleby, łąki i koniczyska.

S t a s s f u r c k ą  s ó l  p o t a s o w ą
(zawierającą 40% czystego potasu)

używa się na zwięzie gleoy, pod jare zasiewy, tuazież przy daiszych
transportach,

W 40°/o stassiurekkej soli potasowej wybada jeden kilogram 
potasu ł a n i e j  jak w kr śnicie kalaskin:.

Wszełkierai wyjaśnieniami o nawożeniu potasem, cenami i broszurkami
służy gratis i franko 3236 1 12

Generalny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny

JÓEGP RABRaCU, lw ó w , Koóctasdrf 18. ^
@®®®®®4, 9® ® ® © ® ® © ® ® © ® ® © © © ® ® ® ® * * ! >®t "p® #  ‘ f f 1 J“ J

tetant*. 3sr HrasaiiMi
na pryncypalnej ulicy Warszawy, kompletnie urządzony do sprzedania

na dogodnych warunkach.
Wiadomość: A. M a r ^ f l o w s k i ,  W a r s / a ^ a ,  G rzyb o w ­

s k a  4 3 .  4t2 3 3

H M  f i r n

n a j z n a k o m i t s z y  c l i  i  HH|la^SZyCli WSpÓłClie- 
r>nycfś m oterów do opadania r urową £*opą,

d o s t a r c z a  n a  s p ł a t y  i  p o d  g w a r a n c y ą

Generalne Następstwo

1  imrn „UfM iiff,

Henryk Pokorny Schillera 1.40,
sprzeda'niżej ceuy kilka tuzinów kape­
luszy pilśniowych. 3243 2 2

W  domu 1. 3 przy ul. św. Army

całe trzecie piętro
do wynajęcia od 1-go października. 

Oglądać można od 1 0 — 12 i od
- 0 . 3084 16 0

Mieszkanie teinie K " : S f c i
ści 15 m inut od zakładu kąpielowego w Rabce, 
jes t de wynajęcia od 23 lipca do 1 września 
za przystępną cenę. Bliższa wiadomość: A. 8. 
poste restante Raoua-zdroj. 3052 5 5

Pieinoizedna siła fachowa
młody człowiek z sześcioletniemi wyższemi stu- 
dyami haullow em i w kraju  i zagranicą, tu ­
dzież czteroletnia praktyką bankową, poszu­
kuje posady w banku, kantorze biurze 
fabrycznemu lab zarządzie dóbr. Zgłosze­
nia pod ,,LabOk 4 4 “  przyjmuje Administracya 

„N. Reformy11. 3244 3 3

P O T
i odpocenie ciała oraz nieprzyjemna woń 
z nóg i pach ciała usuwa

„immr
hygieniczny proszek Labolatoryum St. 
Górskiego w Warszawie.

Wyłączna sprzedaż w Drogueryi M a­
gistra farm. J. H ^ N A K a  Kraków, 
Szewska 5 . 2964 4 10

Cena pudełka z rozpylaczem L kor.

Mdoniienie!
Od 6-go lipca br. adres zmienio­

ny. Obecnie ul, K a rm elick c  r ó g  
Ratorego 1. 37. II. piętro

Kamieni®

dra wszelkiej biżuteryi 
a  mianuwicie 

Chryzolity, topazy różowe, złote i hy- 
acyntowe ametysty, Deryle, akwamar^- 
ny, turm aiiny o pięknych barwach, fe­
nami ty, rubiny, aleksandryty, szmaragdj-, 
szafiry chalcedony, almandyny, księży­
cowe i chryzoprasj ^am ienie szczęściaj, 
oraz aamienie do kontuszów i karabel. 
Kamienie chętnie się pokazuje bez obo­
wiązku kupna. 3195 3 6

P. S. PP. kupcom, potrzebującym ka­
mieni do sprzedaży, odlicza się labat.

K 1 V V TŻ

f;łrw»»“ poleca częściowo
ł hurtoronic

l?(nl(I(nlKSł)ll(n) roy6orome gatunki

Haoj/palonej
_  najnowszym  
j  i najlepszym spo- 

sobem za pomocą

iS S ®*1 J*»* w*1'1111"
cenach

najniższych,

M .  i m w O R M I C K Ł
1998 11 O

ŻEGIESTÓW

2579 7 10

w Galicy! nad Popradem . 
P oczta , telegraf I kolej 

w m iejscu.
Najsilniejsza szczawa źelezista: — kąpiele mineralne — gazowo-wodne boro­
winowe, hydropatyczne i rzeczne w Popradzie. W bieżącym roku zaprowadzono 
kanalizacyę, wodociągi i elektryczne oświetlenie. Przerobiono łazienki, — do­
budowano 2 wille o 125 pokojach. Okolica należy do najwspanialszych na Pod­
karpaciu. Lekarz zdrojowy: Dr Tymoteusz Piotrowski. Woda żegiestowska do 
nabycia we większych składach, oraz w zakładzie (40 flaszek 15 K.) Trzy 
sezony: I, od 20 maja do 30 czerwca; IL od 30 czerwca do 1 września, 
III. od 1 września do 30 września. W sezonie pierwszym trzecim ceny

kąpieli, oraz mieszkań o 30°/0 niższe. 1497 25 40

Rakiety — Plik* nożne
Krokiety — K ręgle 

BaiDi&M — Przybory do
ryboł ftwstwu i sportowe 

Zabawki letnie
poleca M a g a z y n  I m iw e r s a i s iy  firmy

R ó l H t h  D R O B N E R
K rakó w , pl. S zcze p aa sk l. 1695 31 0

® ®® ® ® ® 0 ® ® ® © ® ® ® ® © ® ® ® ® ® ® ® #»® ® ® ® ® ® ® ® ® ® © ® ® ® © ® ® ®A
Założony w roku 1874 Założony w roku 1874.

Noug str j;S3 M id i 
IM. SC H EN K ER A

w  K r a k o w ie , H jn ek  j i .  1. 1 5  2 ,
poleca

s e z o n o w e :
Vietny angielskie i gładkie na suknie i bluzki.
Grenadyny haftowane i gładkie.
Surowe jedwabie, „Tussor11, „Cze-su-cza” we wszystkich kolorach, 
leliry  angielskie i batysty francuskie
Jedwabie gładkie I deseniowe na suknie, bluzy, halki i okrycia damskie. 
Suknie otlpasowaise płócienne, batystowe, tiulowe, tafto we i ko­

ronkowe, według najnowszych modeli francuskich i wie- 
deńskicls- 

Krepy angielskie do żałoby.
Szale lyońskie i koroukowe.
Plusze angielskie do robót i na pokrycie mebli we wszystkich kolorach. 
Firanki i story tiulowe.
^ p y  na lóina.
Wszelkie podszewki w najlepszych gatunkach.

Ceny stałe na każdej sztuce uwidocznione 

W cezonie wakacyjnym otrzyma każda odbiorczym 
10°/, opustu od cen uwidocznionych na materyałach.

bieżących metrów siatek drucianych do oparkanienia zakontraktowaliśmy 
na Sezon bieżący. — Dostarczamy siatek i wszelkich do nich przyborów 

już od 45 hal za metr bieżący. —  Cenniki odwrotnie. 2589 8 o
Flnro Techniczne Uniwersum, Kraków, Podwale 13.

[. i k. Ooaiiat budowiiiUwa wciskowego 1 korpusu.
Nr 2000/Y. K.

Rozpisanie oferty.
W celu zabezpieczenia robót budo­

wlanych, dostaw i innych pobocznych 
świadczeń przy budowie szpitala zało­
gowego Nr 15 w Krakowie, oznaczo­
nych według kosztorysu okrągło na 
kwotę 1,890.000 koron, odbędzie się

dnia 16 sierpnia 1907 o godz. 12 w południe
w kancelaryi oddziału budownictwa 
wojskowego 1 korpusu (Stradom 10) 
pisemna rozprawa ofertowa.

Bliższe warunki tej rozprawy oferto­
wej można przejrzeć w czasie od 31 
lipca do 14 Sierpnia 1907 co dzień od 
godziny 9 rano do 1 w południe w wy­
mienionym oddz.ale budownictwa woj­
skowego.

Kraków, dnia 29 lipca 1907.

Komisyn nadzorcza 
c. i k. oddziała M u / n i M  u / o js M e y o  

1 korpusu.

K. o. L M ilita rta liie illin g  des 1 Korps.
Nr. 2000/Y. K.

Oflertausschreibunp.
Zur Sicherstellung der beim Neubaue 

des Garnisonsspitaies Nr. 15 in Jvra- 
kau yorkommenden Bauarbeiten, Liefe- 
rungen und Nebenleistungen in yeran- 
schlagten Kostenbetrage von rund 
1,890.000 Kronen findet,

ani 16. August 1907, om 12 diii mir.ags
in der Kanziei der Militarbauabteiluug 
des 1 Korps (S tradom  10) eme sclirift- 
liche Offertverhandlung statt.

Die naheren Eediugungen fiir diese 
Oifertyerhandlung kónnen in der Zeit 
vom 31. Juli bis 14. August 1907 
taglicli von 9 Uhr friih bis 1 Uhr nach- 
mittags bei der gemunten Militarbau 
a b te ilu n g  e in g eseh en  werden.

Krakau, am 29. Juk 190L

l/orwalfungskoinission 
der k. u. k. HiliiilrHguatiieiluny 

des l .  Rorps. 32412 3

We środy I piątki wielka sprzedaż resziek i materyałów wysorto- 
wanych po cenach bajecznie uisklcn.

Kałdy 50-ty odbiorca otrzyma niespodziankę wartościową.

Próbki wysyłam darmo i opłatnie. 3078 5 10
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Skład materyałów budowlanych 
fabryka wyrobów betonowych

t o M M l c M

Kraków, ih. św. Jasia 14.
Sprzedaje niżej cen fabrycznych i fabryk skarteiowanych:
posadzki szteingutowe, fury szteinguiowe, posadzki desz^zułkowe 

(parkiety), papę dachową i izolacyjną, smołę, kaibolineum, ce­

ment, gips, wapno hydraul., asfalt, posadzki, rury i rynny ce­

mentowe. 3179 3 3

Podejmuje: pokrycia szj frem, papą, cementem drzewnym, dachówką, 

robotą asfaltową, osuszanie wilgotnych ścian i murów, 1’uboty be­

tonowe, 'układanie posadzek dębowych, szteingutowych, stropy 

żelazno Detonowe, patentowane, systemu Kiefer.

Z Diukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górala.'

SŁY N N J  W Ś W IE C IE  W Ó D K A


